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Pismo poświęcana sprawie robotników i Inteligancji pracającej
Cni weiawrntg: 

Bitsifcznia Kt 500 
m pmwiRCji „ 890 
Zsgranisą „ 900
Za odnoszenie d o li
cza eię m ies ięczn ie  

60 M k.
Katda nowa podwyżka 
obowiązuje Joś przyjęta 
ogłoszenia od dnia zmia
ny cen bez uprzedniego 

zawiadomienia.

Administracji otwarta od g . O rano 
....... do 7 wieczorem. « i M f ł t K f ł *

Bedaktor przyj» u)« we wt*rkł i piątki 
ed •  — 7 włeezerwn. ____ ,

Sekretaijst Redakcji otwzriy dU p*-
Hiczności od 6—8 wie»*, ęe jitsnals.
Rękopisów aUnsdałącyek a lf de draka Radakejs
-----------*------ mi« i t o m . ----- ---------—
▲rtykmły baz eratczesla l » u n i ) a  «W H U I 
— — — aą za fcezpîttua. — — —

OBNA OGŁOS2BŃ: 
Praed tekstem mk.120.— 
w tek ida  mk.160.—rekla
my szk. 75.—v aa kra la {  
mk* 60—, korłua lk ity  
mk. 7Ł zwyczaje* mk. 40 
s t wiersz oonparalowjr 

Jedaofsraowy. 
O gtostn lt draki« 10 mk. 
ta wyra», d it poszukają- 
«yak praay o m  zagabloaa 

dokatMaty m i. 8L 
OgtMZaaia zamieiseaw« •  
90 psae. diotaj. — Zsjrs- 
ntczaee 103 ¡»roe, dratł). 
O jU îs ta ls  aalsylt«« pa 
g.i wł»as. >l j>t«a.
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Prenum eratę i ogłoszenia dla pisma , Praca* p r z y jm u je  Biuro pism A. Zatorski, w  Pabjanicacit, Zamkowa Nr. 15.
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P o l s k a  w  G e n u i .
j  E f c e p o s e  m i n i s t r a  S h i r m u n t a .

WARSZAWA. 31 (PAT) Min. Sklr- 
Ul?t w dzisiejszym swoim eHepose na 

je d z e n iu  sejmowe) komis)! spraw ze* 
l i c z n y c h  wykazał, te  linja postępo- 
p 1# delegacji polskiej w Genui, wy- 

^ O la c a  s zasadniczych wskazali na- 
j ®) polityki zewnętrznej była prosta i 
iii?4 1 nl® »»•9uw«ł« żadnych poważ

anych wątpliwości.
^^D ecydu jącym  czynnikiem skutecz*

akcji p o lsk ie j  w  Genui
N o  przeświadczenie, ie  polityka nasza 
Lm wlernVm odbiciem potrzeb I dąż- 
®*cl całego narodu polskiego. W n e j-  
‘ »nlejszycb też ohwilacb mógł sią ml* 
'*t®r powołać ra  zaufanie i na po- 

WPcia Sejmu i  społeczeństwa. Donio- 
«oéfi tego fa k tu  podkreślił m inister z 

naciskiem. Delegacja polska u- 
"Wa tlę  na konferencję do  Genui, po 
P oprow adzeniu  starannym prac p rzy - 
l°towawczyoh. Sojusz z Francja, bę- 
®1®y k a rd y n a ln y m  skazaniem zewnętrz
n i  P o lity k i Polski, musiał być punktem  
•W ś c ia u .U f-d * i* łfr lT ;o « e il

P ro g ram  te n  irc u p o łn lo n y  zo s ta ł 
Jû fovum len iem  o s lę g n ię te m  w B u k a - 
« te c le  I B a lg ra d z ie , p o ro z u m ie n ie m  z  
{««* E n ta n tę , o ra *  u k ła d e m  z pań - 
' łWaml b a ity o k le m l.
i M in is te r  u da ję c  się w  ko rtcu  m a rca  
*' do P aryża , L o n d y n u  I B ru k s e li m ia ł 

jJ^fręku k o n k re tn y  p la n  ai-;c|i, k tó re g o
o m ie s z k a ł p rz e d s ta w ić  rzę d o m  in o - 

gj»*tw s p rz y m ie rz o n y c h  i n a o d w ró t o -  
*?*ymoł szcze g ó ło w o  w y ja ś n ie n ia  co  do  
P ?grom u d z ia ła ł >ości ty c h  peństw . 
* * t  te n  u m o i l iw i ł  de le tfao jl p o ls k ie j ne

• «radach o d b y ty c h  w  G ’n u l w spó lnę  
{Wę p os tę p o w a n ia , w y k lu c z a ją c  b łę d y  i 

p rzy  ocen ie  o g ó ln e j s y tu a c ji. 
J ^a ła in o ś ć  k o n fe re n c ji g e n u e ń sk ie j ro z - 
W a  się na d w a  d s ia ły ^ p o l i ty c s n y  i 
j kO nom iczny. P rog ram  nasz w  d z ie 
ln ie  p o lity c z n e j po iega  na w p ły w a n iu  

? **e lk im i ś ro d k a m i o  u trz y m a n ie  s o li
d n o ś c i  m ię d zy  p ań s tw am i d ężę cem i 
i°  za p e w n ie n ia  p o k o ju  e u ro p e js k ie g o  w  
Joaze uszanow an ia  o b o w ią z u ją c y c h  
j 'tk ia tô w ,  a n a s tę p n ie  na z a ^o b ie c a o lu  
l®»bieiu p rac  k o n fe re n c ji -}' u zyska n iu  
î ^ i l lw y c »  w y n ik ó w , s z c z e g ó ln i*  w  dz e- 
*5nie sa n a c ji s to s u n k ó w *  w E u ro p ie  
•Chodm ej.

P o is iia  w y p e łn iła  w  G s n u l
d z ie ło  o g ó fn o -p o k ę jo w e ,

. ifchodząc poza ra m y  je j w łosny-ch in -  
jjte s ó w  p a ń s tw o w ych , Po lska z tfję ła  
l6r»awiako p o ś re d n iczą ce  i ła .o d z a c e  i 
r*iczem nie n a ru s z y ła  swego so ju szn i- 

#?e'go s to s u n k u  z F ra n c ją  o p a rte g o  na 
M b o k ie j i t rw a łe j przyjeś.**,-: I w s ę ó l-  
° *c i in te re s ó w  o b u  narodów.--

l P o lska  lic z y ć  się m u s ia ła ' z fa k te m
, 6« ta tu  rysk ie go . L e cz  c h o c ia ż  t r a k ta t
U r* u n o rm o w a ł s to s u n k i sąs iedzk ie  i

| j  *e*ą d z lł o  u zn a n iu  p rze z  ntfs s o w ie tó w
■ J  lu re , n ie  o d b ie ra ł on  Polace p ra w a  i

° *n o ś c l u czes tn iczen ia  w  o b ra d a ch
, ^ eń8k,ch  nad za ga dn ie n ia m i ro s y j-
t * nni. D o ty c z y ły  one p rz e d ie t gospo-
|L >c* * j  o d b u d o w y  R o s ji, a w y b ó r  P o l-
f t ’ do p o d k o m is ji p o lity c z n e j ś w ia d c z y ł

» ro zum ien iu  s ta n o w iska  Po IsaI w  te j
f y / * ! * 10“ ^ sw e * C z ic z e r in  p rzyzn a ł, ie
ta i  ?  m orne n t d ia  in te re s ó w  ro s y js k ic h  
•''»żądany.

P rze cho dzą c  z k o le i d o  o ceny  

p o l i ł y s z n ą g o  
d z i e ł a

konferencji genueńskiej, przytoczył Jej 
dwie zasadnicze uchwały:

1) Zwołanie do Hagi komisji w 
sprawie rosyjskiej.

3) Czasowy pakt ni «atakowania.
W yraził następnie przekonanie, że 

w stosunku do obrad haskich, wystrze* 
gać n ale iy  się złudzeń. I nawet Jeżeli 
obrady te zakończą się pomyślnem wy
nikiem, to  od osiągnięcia porozumienia 
do wykonania powzlętycb zobowiązań, 
droga daleka. M inister atwierdza Jed
nak, 2e nasza dotychczasowa linja za
sadnicza postępowania I w Hadze po
winna znale ić  zastosowanie.

P rz y s tę p u ją c  do zo b razo w an ia

g o s p o d a r c z y c h  w y n ik ó w ,
ośw iadcza  m in is te r , fce w y n ik i  ta  są 
zdan iem  je g o  n iedocen ione, le cz  p a m ię 
ta ć  n a le iy ,  fce p rz y  io h  o s ią g n ię c iu  u- 
n lk n ię to  powa&ne n iebezp ieczeństw o , 
k tó re  w y ra ż a  się  w  te n d e n c ji o g ra n icze 
n ia  suw e rennośc i g o sp o d a rcze j p a ń s tw  
s łab szych .

Poważać są ro «ul taty komiajl eko
nomicznej, prayczem zauważyć należy, 
że większość zaleceń konfereneji genueń
skiej w dziedzinie ekonomicznej została 
Już w Polsce wprowadzoną. Omówiwszy 
rezultaty komisji przychodzi minister do 
wniosku, że ogólny bilans konferenoji

nie m a ż«  u c h o d z ić  z a  
ujomsty

i wskazuje, że korzyści konferencji dla 
Polski wyrażaj ¡i się nietylko w uniknię
ciu poważnego niebezpieczeństwa lecz w 
rozszerieniu i umocnieniu naszych sto
sunków z innymi państwami i w uzy
skaniu sposobności wykazania naszej 
czynnej polityki pokojowej. W końcu, 
podkreśla minister niewątpliwy wzrost

n a s z e g o  a u to r y te tu  
m ię d z y n a r o d o w e g o ,

Przechodząo do naszych spraw te- 
rytorjalnyoh i granicznych, stwierdza, że 
w ciągu 3 lat jakie nas dzielą od za
warcia traktatu wersalskiego—państwo 
polskie znalazło się w możności i ko
nieczności nietylko rozwiązania granio 
przez obronę ich siłą własnego oręża, ale 
unormowaniom ich w drodze międzyna
rodowych traktatów, specjalnie traktatu 
ryskiego.

Sprawa
uznania  n a s z y c h  gran io ,

określonych traktatem ryskim, znajduje 
się w stadjum porozumienia się z  mo
carstwami. Sprawa wschodniej części 
Małopolski nie była traktowana na kon
ferencji, nio była też ze strony ministra 
przedmiotem żadnych zobowiązań. Rząd 
polski uważa, że suwerenność nad całą 
dzielnicą Małopolski należy bez zastrze
żeń do Państwa Polskiego. Z chwilą 
uznania tego stanu rzeczy przez mocar
stwa sprzymierzone, rząd nie omieszka 
przedłożyć Sejmowi projektu prawa, któ- 
reby zapewniło narodowości zamieszku
jącej wschodnią część Małopolski, korzy
stania w ramach samorządowych z jak- 
najszerszyeh swobód. Przynależność Zie
mi Wileńskioj do Polski została osta
tecznie przesądzoną aktem opartym na 
nieskrępowanej woli ludności miejsco
wej. Polska zawsze gotowa jest nawią
zać bezpośrednie rokowania z rządem 
litewskim, celem unormowania dobrego 
«tósuafeu sąsiedzkiego, * nawet gotowa

je s t  uznad rząd  l i te w s k i de ju re .  Postęp  
w p o łożen iu  naszych  sp raw  te ry to r ia l
n ych  1 g ra n iczn ych , w id z i m in is te r  w  
tem , że zd ję to  jo z p o rzą d ku  dz iennego  
k o n fe re n c ji M in is te r  p rzys tę p u je  na 
s tępn ie  do sch a ra k te ryzo w a n ia  s to su n ku  
P o ls k i do oboych rządów , w spo m in a  o 
u k ła d z ie  h a n d lo w ym  p o ls k o -w io s k im , —  
m ó w i o w spó łp racy  z F ra n c ją , o serdecz
n ych  s tosunkach  z B e lg ją , a w s to sun ku  
do A n g l j i  s ka n s ta to w a ł, że rząd  a n g ie l
s k i o kazu je  lepsze z ro zu m ie n ie  d la  na
szych  po trzeb , a ta kże  czyn ne j p o k o jo 
w e j r o l i  P o ls k i.

O beone p o ło ż e n ie  P o ls k i
pozwoliło naszej polityce zagranicznej 
wyjść poza ciasne ramy i okazać zrozu
mienie I czynne zainteresowanie dla 
wielkich zagadnień polityki świata. Pol
ska odczuwa silniej, niż kiedykolwiek 
potrzebę ogólnego trwałego pokoju jak i 
nieodzownego warunku stabilizacji mię
dzynarodowych stosunków i gospodarczoj 
odbudowy Europy. To wielkie dzieło 
oprzeć się może na pełnym tylko utrzy
maniu mocy obowiązującej traktatów.

W czorajsze obrady Sejmu.
W A R S Z A W A , 81. (P A T ). N a  d z ł-  

s ie jM e m  pos iedzen iu  S e jm u m arsza łek  
przed  o tw a rc ie m  p o rzą d ku  dziennego, 
a a w la d im ił Izbę  o śm ie rc i pos. S ka rbka . 
P rzys tę p u ją c  do po rządku  dziennego 
Iz b y , rozpoczę to  da lszy  oiąg.

g ło s o w a n ia  nad  u s ta w y
t y t o n i o w ą *

O dbyło  s ię  k i lk a  g łosow ań  im ie nn ych . 
D ru g ie  o zy tan ie  u s ta w y  zosta ło  d z is ia j 
zakończone. G łosow an ie  nad  rezo luo ją  
k o m is y jn ą  odroczono do 3-go czy ta n ia .

Pos. ks . L u to s ła w s k i p o s ta w ił w n io 
sek, aby ca łą  u s taw ę  odesłać do k o m is ji.

G łosow an ie  im ie nn e  nad w n io s 
k ie m  ks. L u to s ła w sk ie g o

— o d r z u c i ło  w n io se k  134
p rz e c iw  177 g łosom .

N as tępn ie  m in . S k irm u n t w y g ło s ił 
sw o je  ekspose (P o da je m y  jo  o d d z ie ln ie  
Red.) D ysku s je  odroozono.

N astępne posiedzen ie  S e jm u  ju t r o .  
G łosow an ie  nad  u s taw ą  m onopolu  

rozpoczn ie  się o godz. 3 po po ł.

Et&a Genui w p s t e s t i e  irantsshisn.
PARYŻ 81. (PAT). Havas. Na 

posiedzeniu izby komunista Cachin in
terpelował w sprawie konsekwenoji kon
ferencji genueńskiej. Utrzymuje, że 
rząd francuski: otrzymał od Rosji.

p r o p o z y c j e  d s t y c z ą o a  n a f l y .

Poincare oświadczył w  odpowiedzi 
że otrzymał propozycje nawiązania dy
skusji w tej sprawie, nie udzielono mu 
jednak żadnego rodzaju gwarancji.

Na oświadczenie interpelanta, że 
Wrangel ocalił Polekę, replikuje Poin
care, że Polska ocaloną została przez 
Polaków i gen. Weyganda oraz nadmie
nia, że projekt ustawy w sprawie eks
pedycji wranglowskiej będzie w najbliż
szym czasie przedłożony w izbie.

Następnie Maurycy Barrós oświad
cza wśród żywych oklasków, że Niem
cy bezsprzecznie nie kroozą po drodze 
nakazanej im przez Bismarka. Jednak 
to nie wystarcza. Jest rzeczą niemożli
wą tracić z oozu działalność byłych 
szefów wojskowych. Na fakty wykry
wania broni, ruchów wojsk<>wyoh na 
granicy polskiej, zamieszek na G. Ślą
sku, sprawy wszczepiania w szkołach 
niemieokich w niemiecką młodzież nie
nawiści do Franoji, groźby, jakie za
wiera

t r a k t a t  w  R a p a l l o ,  ^
wreszcie wobec olbraymlego powodzenia 
książek niemieokich, propagujących 
walkę przeciw ideom zacnodu, mówca 
widzi jedyne lekarstwo w traktacie 
wersalskim i jest zdania, że Francja 
powinna bronić ducha zachodu przeciw 
koncepcji pruskiej o prawie siły.

Socjalista Sombat stara się okre
ślić umysłowość Lloyd Georgia oraz 
poddaje krytyce jego stanowisko do 
kampanjl, prowadzonej zagranicą w ce- 
hi przedstawienia Francji, jako przesiąk
niętej duchem zaborczym i imperjaliz- 
inem.

Sem bnt oznajmia, że socjaliści u 
ważają, iż

ł S i e f l i c y  p o w i n n y  z a p ł a c i ć  
o d s z k o d o w a n i «

m u  i snea h u
i  żąda od F ra n c ji,  aby podjęła t ra d y o js  
re w o lu c ji f ra n o iis k ie j,  k tó re  w skazu ją  
na Francję, ja k o  na o s w o b o d z ic ie lk ę  
lu d z k o ś c i.

m ezad sw o lsn ie  z L in ii  G r e w Y '
LONDYN, 31 (PAT) Havaa. Lord 

Derby, odpowiadając w  czasie bankietu 
klubu konstytucyjnego na toast, oświad
czył, że nie podoba mu isię sposób pro
wadzenia obecnej polityki zagranicznej 
w Anglji. Mówca występuje przeciw po
głoskom, jakoby Franoja zadała cios 
konferenoji genueńskiej, zaznaczając, że

c i o s  t e n  z a d a ł a  R o s j a a

Omawiając sprawę stosunku angiel-
sko-fraucuskiego lord Derby oświadczył, 
że nic może być mowy o prawdziwej 
przyjaźni, jeżeli obok niej istnieją ubo
czne myśli. Trzeba, aby Lloyd Geor® 
przemówił szczerze. Oskarża się Francję
— mówił lord Derby w dalszym ciąga,-— 
ie jest nastrojona militarystycznie. Fran
cja już owukrotnie przeszła niebezpie
czeństwo inwazji, to też po odniesionem 
zwycięstwie nie chce narażać się pora» 
trzeci. Nie jest prawdą, jakoby Francja 
odrzuciła zaofiarowany jej sojusz z An
glją. Francja domaga się tylko popraw
ki, |aby pakt zawierał obustronne ko
rzyści i zobowiązania: Trzeba — mówił - 
lord Derby,—aby Anglją udzieliła Fran
cji pomocy w znalezieniu środków, ma
jących na celu zmuszenie Niemiec do 
wypłaty odszkodowauia, albowiem o- 
świadczeniem, że Niemcy będą zmuszo
ne do zapłaty i że przetrząśnie się ioł 
kieszenie. Anglją grozi tylko Niemcon

F u s j i i f i  franciiskG-ameiTlańska.
WASZYNGTON, 31 (PAT) Hording 

przyjął osobiście w Białym Domu z o- 
ktizji uroczystości amerykańskiąj sztan
dar amerykański, zatknięty na wieży 
Eilfel w duiu, w którym Ameryka przy
stąpiła do wojny, a który to sztandar 
został przywieziony do Waszyngtonu przez 
marszałka Focha, iłarding, dziękując za 
ofiarę, zaznaczył, że uroczystosc jest 
nową gwarancją uozuć Francji dlii St. 
Zjednoczonych, która orzy czyni siu da
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zacieśnienia wiązów, głączących Franeję 
z wolną Ameryką t będzie dowodem 
serdecznej przyjaźni, która trwać będzie 
po wszystkie czasy.

© rrzstfctiniu pcoioinydi 
zafiaizefi @e @łoszec6.

W IB D is N  81. (P A T ). „N e ue  F re le  
P ressa “  donos i b  R zym u : K o m ite t (as - 
e ie tó w  w y d a ł odezw ę, za pow iada jącą  
ogó lną  m o b iliz a c ję  ew ych  cz łon ków . 
O dazwa ko ń c z y  aię s ło w a m lt G odzina  
w a lk i nadeszła. Z w y c ię s tw o  m u s i b y ć  
nasze.

Odpowiedź niemiecka w spra
wie odszkodowń.

PARYŻ, 31 Havas. Odpowledś 
nlemieoka, wręczona komląji ’'od
szkodowawczej, daje przedewszyst- 
klem obraz doohodów i rozchodów 
Rzeszy. Po oświadozeniu, żo rząd 
Rzeszy będzie się starał nie dopu
ścić do dalszego wzrostu długów, 
powiedziane jest, ie  wysiłki’te bę
dą mogły odnieść pożądany skutek 
jedynie za pomocą zaciągnięcia po
życzki zagraniczną).

O ileby zamierzona pożyczka 
nie została osiągnięta, wówczas fi
skalny system podatkowy zostanie 
ponownie zreformowany na szer
szej podstawie.

Dalej nota niemiecka przyjmu
je zasadę kontroli z zastrzeżeniem 
nleuchybieula zasadzie suwerenno
ści państwa niemieckiego oraz z 
zastrzeżeniem niepogwałceuia zasa
dy tajemnioy stanu majątkowego 
Bzeszy. Komitet gwarancyjny komi
sji odszkodowawczej rozpatrzy notę 
szczegółowe. Nota mówi o środkach, 
Jakie miałyby byó zarządzone w ce
lu zapobieżenia dalszemu odpływo
wi kapitałów niemieckich zagrani
cę oraz w celu spowodowania po
wrotu kapitału do Niemiec. . Wresz- 
ole nota niemiecka wspomina o u- 
atawowem zabezpieczeniu autono
mji banku Rzeszy oraz zapewnia 
wznowienie publikowania wszelkich 
danych statystycznych.

Polityka polska.
0 m i i i  u BaizMi PiUstsi
LWÓW, 31. (wł.) Rozprawa przeciw

ko Feda*.owi i jego towarzyszom o zbrod- 
u ę  us'lGWdnego morderstwa aa osobie 
Naczelnika Państw« odbędzie się stanów-

czo w czerwca, *  pociskiem drugiej po
łow y.

K adencję  czerwcową stanow ią 3 p ro - 
ccsy ( l o  n a d u iy c e  w ładzy urzędowej i
3 o ra b u n k i), poczem przy jdz ie  spraws 
Fcdaka,

b t m l t  do B ig i-
W A R S Z A W A , 31.■ (wł.) Rząd holen

d e rsk i nadesła ł zaproszenie do  rządu pol
skiego a a  kon fe renc ję  w  Hadze, prosząc 
jednocześn ie  o  zaw iadom ienie , k to  będzie 
rep rezen tow a ł Polskę na konfe renc ji.

Kredyty, dla przemysłu.
W A R S Z A W A  81. (A W ). W  c lą - 

s lę c y  i 20 d n i P K K P  u fla le li łt i 
p ro d u k c y jn y c h  w p ro s t p i 

i  za poa re dn lo tw e m  banków

W  o li

fu 4 m ie s ię c y  i  20 d n i P K K P  u d z ie liła }  
re d y tó w  p ro d u k c y jn y c h  w p ro s t p r*e - 

poa re dn lo tw e m  b a n kó w  sa l 
sum ę z  gó rą  24 m il ja rd y ,  oo s ta n o w i[ 
p rzesz ło  84 proo. w ypuaaozonych  w  ty m  
ezasie b ile tó w .

KuiitUi ipotii metile ulttiini.
OPOLB 81. (PAT). Komisja m ię

dzysojusznicza komunikuje: “
»tem posiedzeniu odbytem  
maja rb. pomiędzy 
komisją rządzącą dl.
nomoonikaml polskimi _ ___________ „
■ałatwione wszystkie kwestje sporne w 
ipo6ób pomyślny.

Następne posiedzenie odbędzie się 
w połowie b. tygodnia.

Żywcem spaleni.
W nocy z  27-go na 28 maja we wsi 

Oodziniec, gm. Lubonia, pow. rawski, z 
niewyjaśnionej dotychczas przyczyny B

w y b u e b ł  p c i a r ,
który w ciąga pół godziny owładnął 15-tu 
zagrodami. O wszelkim ratunku budyn
ków zajętych groźnym żywiołem nie było 
mowy. Ludzie po pracy wiosennej w polu 
spali snem twardym, toteż rezultat pano>Q 
wania ognia był niezwykle tragiczny, Sp»4J 
liło się doszczętnie

15 g o s p o d a r s t w ,
wraz z całym dobytkiem iywym  i mar-l 
twym. Bydło, konie, narzędzia rolnicze —  
wszystko to atało się pastwą poioru. Po- 
latem

s p a l i ło  s i ę  w  ogn iu  na  
w ę g ie l  6  o sób ,

w czem S mężczyzn, 3 kobiety i  l  chło
piec ll-le tn i, l i  zaś osób zostało ciężko 
poparzonych, z których część bardzo nie- 
bezpieoznie. Wypadek ten wywarł w całej 
okolicy bardzo przygnębiające wrażenie.

Z giełdy warszawskiej.
Notowanoi Dolary 3965

M arki niem. 14.80
Frank! franc. 367.50
Fun. sterlingi J 17875
Korony czeskie 79.—

Hopnd bandycki na potiqg 
Moa-Poziwfi.

U zu p e łn ia ją c  podana  w  num erze  
w to rk o w y m 2 „P ra c y ‘  k ró tk ą  depeszę o 
z u c h w a ły m  napadzie  b a n d y c k im  na  po 
c ią g  K ra k ó w — Poznań, p o d a je m y  n f te j 
szozegó ły  tego sensaoyjnego  w y p a d k u , 
w e d łu g  o p o w ia da n ia  jed n e g o  a bezpo 
ś re d n ich  św ia d kó w .

„Jeo ha łem  w  p rz e d z ia le  S k la s y  w 
t. zw . p rz e jś c io w y m  w agon ie  za m kn ię 
ty m  1 z a p lo m b o w a n y m , id ą c y m  p rzez  
Ś lą s k  bezpośredn io  a K ra k o w a  do Po
znan ia . P o d ró żn i w szysoy

p o g r ą ż e n i  byli w e  śn ie
(b y ła  to  g o d z in a  tt-ga  w  nocy). N ag le  
na  s ta c ji S o w czyn  za K lu c z b o rk ie m

w ta r g n ę li  t r z e f  lu dzie
p rzez o kno  do p rz e d z ia łu , w  k tó ry m  je 
ch a ł p. Jó ze f K ró l z C iechow io  pod  
D z ie d z ic a m i i  ja k a ś  p a n i. D w a j c  p rz y 
b yszów  m ie l i

m undury  z ie lo n e  p o lic j i  
n iem ie c k ie ]

na Ś lą s k u , trz e e i b y ł  w  u b ra n iu  sp o rto - 
w em . W obeo  z b u d zo n ych  p od ró żnych  
o ś w ia d c z y li po n ie m ie c k u  tonem  ro z k a 
z u ją c y m  i w y m ie re a ją o  re w o lw e ry , te  
m a ją  c z y n ić  

p o sz u k iw a n ia  z a  b ro n ię ,
poczem  zaraa je d e n  c  n ic h  w a liz k ę  o ra z  
m a ry n a rk ę  p. K ró la , k tó rą  tenże b y ł  
z ło ż y ł  z p ow od u  u p a łu , śc ią g n ą ł i  od
d a ł s w y m  to w a rzyszo m . P ro te s tu ją ce g o  
p. K ró la  Jeden z b a n d y tó w  sp os tp on o 
w a ł s ło w a m i .H a lt 's  M a u l! "  a n aw e t 
u d e rz y ł go w  tw a rz . N a ty c h m ia s t po 
tem  b a n d y c i p rze sz li do d ru g ie g o  p rze 
d z ia łu  i  tu  w  ton  sam  sposób

c b r a b o w a E i

m a łże ń s tw o  p a ń s tw a  O. z Poznania. 
W  ty m  czasie  p o d ró ż n i p ie rw sze go  
p rz e d z ia łu  w yb ie g J i na k u ry  ta ra  i za
a la rm o w a li k o n d u k to ra , k tó ry  je d n a k  
n io  u w a ż a ł zu s tosow ne z a trz y m a ć  po
c ią g  lu b  w y s tą p ić  p rz e c iw  b a n d y to m , 
lecz  z n ik n ą ł ja k o ś  bez ś ladu . B a n d yo i 
ty m c z a s e m  z całym spoko jem  w e sz li do 
trz e c ie g o  p rz e d z ia łu , gdz ie  siedziałem 
ja  i  P o la k  z A m e ry k i p. J. T rz e c ia k o w 
s k i. Z a b ra li n a ty c h m ia s t moją m ary
n a rk ę , w k tó re j m ia łe m  pieniądze 1 któ
rą  z a w ie s iłe m  nad  g ło w ą , a p. T rz e c ia 
k o w s k ie m u  w a liz k ę . R esztę  p ie n ię d z y  
na szczęście  m ia łe m  w to rb ie  skórzanej, 
k tó rą  p o d ło ż y łe m  sob ie  pod  g łow ę. T e j 
b a n d y c i n ie  z n a le ź li. Skoro z n a m i s ię  
z a ła tw ili ,  w y c o fa li s ię  b a n d y c i na d ru g i 
kon ieo  w agonu, g dz ie  była  l  kl. W y 
b ie g łe m  na  k u ry ta rz ,  w o ła ją c  o pom oc. 
Jecna ło  zaś z  n am i k i lk u  u rz ę d n ik ó w , 
m ia n o w ic ie  k o n d u k to r  P o la k , k o n d u k to r  
N ie m ie c , u rz ę d n ik  c e ln y  n ie m ie c k i i  
dw a j u rz ę d n ic y  celnfi, P o la o y  z K ra k ó -  
wa. N ik t  n ie  m ia ł o d w a g i z b liż y ć  
s ię  do

u z b r e j  n y c h  f e a n d y l ó » «  !

U rz ę d n ik  c e ln y  N ie m ie c  a ie  ra d z ił *ft* 
t rzym yw ać p oc iąg u , twiordząo, że g a f ; 
d o je d z ie m y  do staoji bandyo i, nie mó* 
gąo z zamkniętego wagonu wyjść, sami 
w padną  w pułapkę. J a  próbowałem  
d w a  razy dojść do bandytów, chcąo 
to w a ć  swoje p ien iądze , w odpowledał 
na to  je d e n  z niob

g r o z i ł  mi rew olafereray
a aa d ru g im  razem  s t r z e l i ł— k u la  przs* 
le o ia ła  ja k ie ś  20 cm . ponad  m o ją  g ło w ł 
1 u tk w iła  w  śo lan le  w agonu. W m  
sam ej c h w il i ,  w  k tó re j p a d ł s trza ł,

p oeię fl n a g le  stanę!»
Jak eię okaza ło , da ła  wreBzole owa pa®1 
i  p ie rw sze g o  p rz e d z ia łu  s yg n a ł do z»' 
t rz y m a n ia  p oc iąg u . O d y  poo iąg  stany» 
b a n d y c i s ś o ła li d z iw n y m  sposobeff* 
d rz w i o tw o rz y ć  1

ueio&Ii w  p o le ,  1
n ie śc ig a n i p rz e z  n ikogo . O b ło w ili s ii 
so w ic ie , bo z ra b o w a li o ko ło  8 i  pól 
jo n a  m k . w  gotów ce, n ie  llc z ą o  zegar‘ 
ków  1 in n y o h  koaztow nośo i. , ,  .

O kazu je  się, źe p o d ró żn i w  takie# 
w y p a d k a c h  aą zu p e łn ie  b ezb ronn i. N* 
Ś lą sku  p o d ró żn ym  n a w e t n ie  w °|D®; 
b ro n i,m le ć  aa aobą, a ta kże  urzędaKy j 
k o le jo w i n ie  m a ją  b ro n i. R ów n ież zdaj® 
s ię  n ie  m a  d o s ta te czn ych  in s tru k o y j,  c° 
do  za cho w a n ia  aię u rz ę d n ik ó w  k o l# '  
w ych . W  p rz e c iw n y m  ra z ie  było»? 
n ie z ro z u m ia łe  zachow an ie  naszego kon* 
d u k to m , k tó ry  za n ie d b a ł z a trz y ro *0'8 
p oc iąg u  za raz  w  p ie rw sze j obw Jli, c° 
b y ło b y  p o d ró żn ych  u c h ro n iło  od  po w»»' 
n y c h  s t r a t “ .

Ruch unjdaipniczn.
tŁbiązma o  zdrowiu»

W  h a n d lu  k s ię g a rs k im  w L od z i d* 
s k ła d z ie  u  A ro ta  i F isze ra  ukaza ła  s>Q 
k s ią że czka  D -ra  E uge n ju sza  Poloûczy*® 
ze L w o w a  pod ty t .  .P ra k ty c z n e  wefc*' 
z ó w k i le czn iczo  - d je te ty c z n e “ . PubM  
ka c ja  ta  je t-t w y k ła d n ią  s tosow ania  ^  
t y c iu  cedz iennem  ż y w ie n ia  s ię  J**10, 
ś ro d k a  zapob iegaw czego  efcorobetn 
le czn icze g o .

A u to r  w y c h o d z i a s łusznego stano1 j 
w ie k a , żo k re w  i  tk a n k i c ia ła  p ow eta jj 
przez.. | ) i / . jb v i u js liiio  częśc i *.<14yw czyc* | 
z pokarmów, za tem  ilo ś ć  i Jakość sp<>‘ 
żyw anych  potraw m a w p ły w  na zdrO' 
w ie , w z g lę d n ie  schorzen ie , poszczegó»* 
n y c h  o rg a n ó w  i  ca łego  o rg a n izm u , a po 
ś re d n io ' i  na z d ro w ie  ducha. N ie  le c *J r  
c h o ro b y , le c z  zapob iegać im — oto pod' 
s ta w o w a  m y ś l p ra k ty c z n y c h  w skazó fl'6* 
D -ra  P o ło ń czyka . D z ie łk o  to  nacech**' 
w ane  je s t  sz lach e tną  te n d e n c ją  p rz y o z i' 
n ie n ia  s ię  do p o d n ie s ie n ia  p ow szechc ’J 
zd ro w o tn o ś c i w  o d rodzone j Po lsce.

Ze w zg lę d u  na w ażność tego d * i*  
ka  d la  h y g le n y  s z e ro k ic h  w a rs tw  or f' 
je g o  ta n iu ść  (egz. 240 m k .)  p o w ia t  
ks ią że czka  D r. P o ło ń c z y k a  zna leźć n* 
w  k a żd e j ro d z in ie . S.

W i e c z o r y  t e a t r a l n e .
.T a  co przeszła“ ... s z tu k a  

w  8 a k tao h . H . K is te nm a eo ke rsa .

•  S z tu ka  K is te n m a e cke rsa , w y s ta w io 
na we w to re k  na  scen ie  te a tru  m ie j
sk iego , n a le ży  do tego  re p e rtu a ru , k tó ry

{io w in ie n  „ ro b ić  ka sę *. J e s t to  re p e r-  
u a r „P a ń  X “ , „P ro k u ra to ró w  H a lle rs ó w *, 

„Z ło d z ie i"  1 t. p. Jaskraw yob , m e lo d ra - 
m a ty c z n y c h  p ło d ó w  tw ó rczo śo i sc e n i
cznej, k tó re , n ie  c lśn ie w e ją o  w id z a  tę - 
czow em l w iz ja m i poez ji, n ia  p o c h ła n ia 
ją c  go g łę b ią  d z ia ła ją c y c h  ch a ra k te ró w ,
•— m ile  p rze c ie ż  łechcą  n e rw y  sensa- 
cy jn o śc ią  a k tu a ln e j b a jk i l  d z ię k i do 
b re j ro b o c ie  te a tra ln e j a u to ra  trz y m a ją  
w  n a p ię c iu  za in te re sow a n ie  i  uw agę 
w id o w n i od p o czą tku  do OEtatniej sceny.

K is te nm a ecke r3  je s t  b e zw ą tp ie n ia  
d o b ry m  m a js tre m  w sw em  rze m io ś le  
i  w ie, czego p o trze b a  t .  zw . „s z e rs z e j"  
p u b lic z n o ś c i. To  też w  sz tu ka ch  jeg o  
ro i s ię  od ta je m n io zych  f ig u r  a w a n tu r 
n ik ó w , szp iegów , z b ro d n ia rz y , sza n ta ży
s tów . T a jn e  d o k u iiie u ty , ska n d a le  po
lity c z n e , h u k  w y s trz a łó w  re w o lw e ro 
w ych , z im n y  b ły s k  noża m o rd e rc y  —  
oto n iozbędne  akceso rja  i p ik a n tn y  sos 
s z tu k  a u to ra  „ In s ty n k tu “ . Bez ty c h  
o s try c h  p rz y p ra w  w y ro b y  p ra o o w n l l i 
te ra c k ie j r iis te n m a e c k e rs a  b y ły b y  n ie 
w ą tp liw ie  p rz e ra ź liw ie  n ud ne  i  n ie s ły -  
Cnai»5e ubogie...

/ i  a co p rze sz ła “ , o k ru c h  fasoynu* 
tz is ie k a  »¿¿ci«; k ro n ik i r o 

s y js k ie g o  a o w ie ty z m u  1 re f le k s  tegoż, 
o ś w ie tla ją c y  ta jn ik i  s k o m p lik o w a n e j In -  
t r y g i  p o lity c z n e j P a ryża , n ie  je s t  n l-  
czem  w ięo e j, ja k  u scen izo w an ym  od
c in k ie m  b u lw a ro w e g o  d z ie n n ika , p e łn y m  
n ie s ły c h a n y c h  sensacy j 1 okroj>nośoi. 
A k t  I  —  w  P e te rsb u rg u  1B20 r . ,  a k ty  
h  i  I I I  —  w P a ryżu  1821 r . :  p rze c ie ż  
to  ta k i o b lis k ie , ta k ie  c i ekaw e, ta k ie  
pachnące w p ro s t jeszcze  o le jn ą  f i r b ą  
d n ia  dz is ie jsze go . B o lszew izm , cz re zw y - 
cza jka , ja k a ś  ks iężna  ro s y js k a  w  o tc h ła 
n i nędzy, m ariag e  b la n c  (ś lu b  d la  fo rm y )  
z  cudzoz iem cem , ta jn e  d o k u m e n ty , m i
łość, zb rodn ia ... J a k  na je d n ą  sztukę-— 
w y s ta rc z y  w  zupe łnośc i. W p ra w d z ie  
R os jan ie  p. K ie ten m ae cke rsa  łu d zą co  są 
p o d o b n i do cudzoz iem ców  z fra n c u s 
k ic h  p ow ieśc i i  do  ty c h  d re w n ia n y c h  
f ig u r ,  k tó ry c h  ro s y js k o ś ć  m a po legać 
na w y p o w ia d a n iu  od czasu do czasu 
s łó w : „N a p le w a t’ “  1 „n ic z e w o “ ; w p ra 
w d z ie  h e ro in a  s z tu k i w ięce j p rz y p o m in a  
z w y k łą  m ię d zyn a ro d o w ą  a w a n tu rn ic ę , 
n iż  b y łą  ro s y js k ą  ks iężnę ; w p ra w d z ie  
te n  P e te rsb u rg  i  ten  c a ły  bo lszew izm  
a u to ra  „T e j co p rze sz ła “ , acz n ieź le  
p o ch w yco n e  w re a lis ty c z n y c h  i szczegó
lik a c h , n ie  m a ją  w  sob ie  n ic  z bezpośred
n io śc i wrażeń, p rze żyć , odczuw ań  i  są 
t j / l k o  ba rw nem  p o w tó rz e n ie m  tego, ce 
K is te n m a e cke rs  od  kogoś s łysza ł, gdzieś 
c z y ta ł... A le  —  OBtatecznie —  ktoby 
t a m - o  to w s z y s tk o  w no s ił p re tens je , 
sko ro  h is to r y jk a  p e te rsb u rsko  —  parys
ka  je s t  z a jm u ją c a , efektowna i pokazana 
w id z o w i z wielką umiejętno c i;v

. Więo posłuchajcie. Niejaki p. lio-

'  g e r Latenae , p a r y ta n ir ,  i  zaw odu  che- 
'm ik ,  z  p rze kon ań  — ja k  m ó w i —  so c ja 
l i s t a ,  w z ię ty  w  r. 1014 do  wojBka, po 

ró ż n y c h  p e ry p e tja c h  i  uc ieczce  z n ie 
m ie c k ie g o  obozu jeń oó w , o s ta teczn ie  za
b lo k o w a n y  z o s ta ł p rze z  sb a łw an lo n e  
fa le  b o lsze w izm u  w  e to lio y  „pó łn o on e j 
k o m u n y “  —  P e te rs b u rg u . P on iew aż 
La tenae  uda je  A n g lik a , lo s  p ozw a la  m u  
w reszc ie  w y rw a ć  s ię  z ra ju  s o w ie o k ich  
szczę ś liw ośc i i  p o w jó c ió  do  P a ryża .

U czo n y  c h e m ik  ra b ie ra  p rz y te m  z 
sobą „u rz ę d o w ą  żonę “ , e x -ks ię żn ę  C zer- 
ko w , k tó ra  ko ch a  La tenaca  i  chce się  
m śc ić  na b o lsze w ika ch  za w yśw iadczone ., 
je j  „d o b ro d z ie js tw a " . f*

W  P a ry ż u  La tenae  rz u c a  s ię  w 
w ir  żyo ia  p o lity o z n e g o , zosta je  n a w e t * 
d e p u to w a n y m  p a r t j i  s o c ja lis ty c z n e j. A le j  
nas*, d z ia łacz  je s t c z ło w ie k ie m  u o z c i-  ■ 
w y rn  i p ra w d o m ó w n y m , n ie  id ą c y m  n a  
k o m p ro m is y  n aw e t z... p a r iją , do k tó re j 
na leży. U w aża  sobie  za o bo w ią zek  o- 
b y w a te ls k i s trze c  F ra n c ję  p rze d  t r u c i
zną  b o lsze w icką  i  d la te go  n ie  w aha s id  
zd em asko w ać  ja k ą ś  p a ry s k ą  .ę a d y k a in ą "  . 
ka n a iję  d z ie n n ik a rs k ą , re d a k to ra  F a ra -; 
d a y ‘a, k tó ry  d z ie n n ik  sw ój za g ru be  
m il jo n y  w y n a ją ł na u s łu g i rz ą d u  sow ia* 
tów . P a r t ja  w szakże  zapa trzona  w 
m am iące  ś w ia tło  cze rw one j g w ia z d y , 
n ie  chce dopuśc ić  do .s k a n d a lu “  (to  
s ię  zdarza  n ie ty lk o  we F ra n c ji) .

La.tcnac zrywa więc z partją, zbroi 
przeciwko sobie dziesiątki . potężnych 
wrogów, odsuwa się od żony, którą woj
na nauoiyła tylko pożądania uciech i za
bawy. Wierną towarzyszką Latenaca

Jest Masza C ze rkow , p rzyw ożąca  z L o ^  
d yn n  do P aryża  aeroplanem (?) dokum c0' 
ty ,  k o m p ro m itu ją c e  F a ra da y ’a. Przyj®' 
o ie le  tegoż c zu w a ją  w szakże; n ie  
dopuśc ić , b y  d o k u m e n ty  ogłoszone &  
s ta ły  z try b u n y  Izb y . N apad  na  m ięt'7' 
ka n ie  M aszy... M orde rs tw o ... D o k u m e n t 
ocalone, p o w ie rn ic a  L a te na ca  u m ie ra " 
K u r ty n a  spada.

A k tu a ln a  s z tu k a  K istfenm aecke^*
—  trzeba  to  p ow ied z ie ć  w y ra ź n ie — g r<i' 
na b y ła  naogó ł w  te a trze  naszym  w  s K  
6Ób, u rąga jąoy  często n a w e t n s jp rze c lę 1'  
n ie jsze j pop raw nośc i. D oskona łe  f ce' 
n iczn ie , e fe k to w n e  sy tu a c je  trzc?*e£ y 
a k tu  w lo k ły  s ię  i  s k rz y p ia ły , ja k  U'en^  
sm arow any w ćz. Je d yn ie  p. ZytecKj 
s tw o rz y ł z  r o l i  La tenaca  coś żywego 
p ra w d z iw o g o , a w  ako ie  d ru g im  
c a łk ie m  dobre  a k c e n ty  sz lachetnego  id«**" 
lizmu 1 s i ły  w ew n ę trzn eg o  przekonani\ ■ 
Staranny epizod  d a ł p .O sw a ld , ja k ?  J-t i 
derson. N a m ie jscu  b y li  w  sw yc il 
kach p. Ł a p iń s k a  (Izabe la ), pp- Ke,n l 0̂ (, 
(K iro n o w ), P ila rs k i (Oadenet). ” a re il;y 
(F le rsh e im e r). O g rze  pozostałych naj 
ła g o d n ie j j^ w ie d z ie ó  można, źe s ta ła  u 
w ie le  wryźej od poz iom u te a tru  — amato 
sk ieg o . Rola M aszy je s t  na jzup e łm  i 
niewłaściwie obsadzona. .

Co do reżyterj i—należy przyspieszyć t.p 
che tempo w akcie pierwszym i o^yv' _ 
końcową scenę sztuki. Scena ta  je s t  ^Ł u u u u  » i  O f i i u a í »  ^ ~ ^ . L I
sycznem coup de thafltre i musi by» o 
powiednio zrobiona. I jeszcze jeden d r  

Roger brzmi po. polsk» 
D -s k i-

powiednio zrobiona 
biazg: imię RÓg« 
„Rożeu, a nie inaczej.



w

146 .PRACA- — t czerwca 1922 r.

W  obozie wsteczników.
/ Chadecy wydali w Poznaniu

w roku ubiegiem partyjną publika
mî  p. t. „dolskie stronnictwo poli- 

/ffesae,‘. Łatwo sobie wyobrazi6, 
Jwiie dziwy księże ględzenie napo- 
Jjoony temat może zawierać,—więo 
tfcż streezezanie tych bredni byłoby 
stratą caasu 1 nadużywaniem ołer- 
płlwości czytelnika.

Trudno jednak wstrzymać się 
od zacytowania niektórych ustępów 

bajecznej broszury.
Naturalnie, endecja jest najbar

dziej wychwalana i Btawiana nie
mal tui obok chadecji. Bndeojajeat 
scharakteryzowana w sposób nastę
pujący: „wcalo nie zwracając uwagi 
&& stosunki krajowe, a zwłaszcza 
pprawy społeczne, będąc zwolenni
kiem liberalizmu gospodarcsego, 
piać akordowych 1 zasadniczym 
przeciwnikiem strajków, związek 
ludowo-narodowy przez to samo j«at 
rzeczywistym przedstawicielem in
teligencji...“

Z określenia tego wynika, ie  
dla chadecji paskarstwo i obszar- 
uictwo jest równoznaczne z inteli
gencją, że chadecja widzi jednak 
w endeoji partję klasową, bo re
prezentującą interesy „Inteligencji“ 
oraz, że stronnictwo, które „nie 
«Wraca uwagi na stosunki krajowe“ 
najwięcej imponuje księdzu-grato- 
uianowi i jest przezeń zalecane pro
staczkom.

Ale że i na słońcu są plamy, 
Mrięo i endecja nie zadowala fana
tyka ohadeckiego, zwlaszc/a, że zby
tek pochwal mógłby owieczki eha- 
deckie napędzić do zagrody „ludo
wo-narodowej". Więc na zakończe
nie ksiądz - grafoman tak pisze o 
związku ludowo-narodowym: „...wo
bec faktu istnienia w kadrach jego 
wielu ateistów, o przyszłości prze
sądzać nie można. O oparciu zaś 
całej polityki i przetworzeniu świa
ta na zasadach katolickich mowy 
być nie mote, o czem sądzić wy
pada chooiażby z kilkakrotnie sta
wianych związkowi zarzutów, 4« 
dąży' do celu środkami 1 metodą 
$raoy, nie zawsze zgodneml z etyką 
chrześcijańską".

Ze endecy posiłkują się nieraa 
środkami nieetyoznemi—nio jest to 
rzeczą nową; zresztą pod tym wzglę
dem chadecy im ani troszkę nie 
ustępują, a więo kocioł garnkowi 
$rzyganiał.

Natomiast nową jest dla czy
telnika rzeczą, że — dzięki świń
stwom i świństewkom endetoćw—o 
„przetworzeniu świata na zasadach 
katolickich mowy być nie może“. 
Wynika stąd, że endeoy nasi są 
przeszkodą do rozwoju katołioyzmu 
W oałym świecie, a więc winni być 
coprędząj wyklęci i spaleni na sto
sach.

Intencja autora inną była,—ale 
gdy się głupiec bierze do gadania
0 rzeczach mądrych,—napewno się 
głupich dogada.

Ciekawy jest również zarzut 
ateizmu, stawiany endekom. Więc 
ta partja, która zawsze i wszędzie 
popierała kler katolicki, nawet w 
tych wypadkach, gdy interesy tego 
kleru były rozbieżne z interesami 
państwowemi Polski, — ta partja 
przez hurra-katolików jest jednak 
podejrzewana o niedostateczną pra- 
womyślność katolicką!

Niekiedy autor oficjalnej bro
szury chadeckiej bawi się nawet 
w przepowiednie; naprzykład opar
c i  pana Rosseta powiada, że „praw
dopodobnie przeszłość Zjednoczenia 
Mieszczańskiego nio jest różowa“.

Pod „różowością" można rozu
mieć różne rzeczy. Przypuszczać na
leży, że w miarę rozwoju oświaty
1 poznawania się na fałszywych 
prorokach, chadecja dziąiejszatakże 
pozbędzie się nieproszonych opieku
nów i poszuka dróg niezależnej po
lityki robotniczej,—a więc „zaróżo
wi" się, jeżeli nie zaczerwieni. Bo 
przeciwieństwa się stykają, a obser
wacja uczy, że wskutek pokrewień
stwa duchowego niezmiernie jest 
blisko właśnie od chadecji do ko
munizmu i odwrotnie. W tym sen
sie przyszłość chadecji prawdopo
dobnie jest „różowa".

W każdym razie szczyt humo- 
rystyki osiągnął ksiądz-patron, gdy 
zarzuca stronnictwu księdza Luto
sławskiego ateizm! Może zresztą 
rzecznik ohadecji należy do tych 
kół zwolenników księdza Lutosław
skiego, które, czcząc w nim półbo
ga, jednocześnie zakupują jednak 
liczne nabożeństwa, by uprosić uwol
nienie go „od opętania przez złego 
ducha"

St. Kret .

wasaam

Zamach na prawa robotnicze.

w l i

W  najbliższych dniach wchodzi pod 
ęhrady S e jm u  „n o w e la “  d o *u » ta \v y o  k a 
sach chorych.

Atmosfera staje aię duszną, niewy
jaśnioną. Czy stronnictwa, głosujące w 
K o m is ji za wprowadzeniom: „noweli“ p. 
Potoczka do ustaw y o kasach chorych, 
głosować będą na plenum Sejmu, — po-
*ontaje naraz ie tajemnicą.

Niebezpieczeństwo je s t  poważne. 
W alka nierówna ~  j a k a  się zapowiada 
*ie strony partji robotniczych, w razie 
Uporu strony reakcyjnej, będzie jedną  z 
Najcięższych, ja k ą  kluby robotnicze s ta 
j a ć  dytychezas musiały w obronie pod
stawowych zdobyczy polskiego proletar
iatu.

O oo chodzi wstecznej reakcji en
deckiej, tct wiemy; zwalcza ona  w s z e lk ie
**• formy,- z których czerpie życie szeroka 
C ars tw a  ludu pracującego; je j  k u l t  
^’Kteczuo-zachowawozy nakazuje dążyć 

zniesienia łub. uszczuplenia zdobyczy 
fraw robotniczych i społecznych, osią
gn ię tych  w pierwszym okresie naszej 
^ ‘«podległości.

Oo za cel i  in te re s  m a ją  w  tem  
k tó rz y  w p a d li w  o b jęc ia  w s teez- 

i g ło s o w a li razem  w k o m is ji i

za projektem, je s t  bardzo dziwno ifcie- 
kawe Czyżby ta  znikoma, zdobycz ma- 
terjalna przyćmiła umysł i uczciwość 
względem swych bliźnich, którzy na wsi 
się rodzą i z pośród nich się rekrutują?

Pasko-piasty razem z endecją dążą 
do wprowadzenia noweli do ustawy o 
kasach chorych, która ma pozbawić po
mocy zbiorowej w czasie choroby robot
ników rolnych, leśnych i służbę domo
wą. Dążą, by ponownie wprowadzić da
wny zwyczaj, kiedy pomoc w chorobie 
uzależnioną była od humoru i kaprysów 
kacyków, posiadających ziemię i lasy. 
Chcą pozbawić tysiączne rzesze robotni
ków i ich |rodziny pomocy lekarskiej, 
medycznej i szpitalnej, planowo zorgani
zowanej i zapewnionej. Co więcej, chcą 
wyrzucie tych robotników poza nawias 
obywateli Rzeczypospolitej, bo odmawia
ją  im;prawa korzystania z dobrodziejstw, 
wyuikająoych z ustawy.

Przywódcy cTiłopscy, począwszy od 
„Piasta“ do „Wyzwolenia”, dowiedli 
dzisiaj twą polityką wroga klasie robot
niczej, że nie chcą widzieć Polski de
mokratyczną. Jest to polityka, idąca 
wbrew ¿ntm.som najżywotniejszym tych 
warstw, które oni reprezentują, to jest

chłopów; albowiem wieśj dostarcza synów  
i córek do praoy rolnej, leśne j, służby 
domowej i przemysłowej; a on i odma
wiają im prawa do korzystania z pomo
cy w chwili najkrytyczuiejszej, jalcą je s t  
choroba.

Nowy ten projekt „noweli“ zachwie
je tylko energiczna i zdecydowana po
stawa robotników rolnych i leśnych,, 
wraz z całą klasą pracowniczą.

W chwili podobnej, ja k  Polska dłu
ga i szeroka—winien brzmieć jeden  po
tężny głos protestu ze strony warstwy 
robotniczej, który dojść musi do uszu 
naszych suworenów w komisji sejmowej 
pracy w formie rezolucji lub depesz, j a 
ko 'przestroga, że działają wbrew woli 
interesowanych.

Ustawy socjalne i społeczne, jako 
prawa proletarjatu są zależne od czujno
ści i gotowości klasy pracującej, która 
musi być ich stałym stróżem, zdolnym 
w każdej chwili odeprzeć zamaoh reak
cji. Czujność i zdolność odparcia zam a

c h ^ , g w a ra n tu je  n ienarusza lność p ra w  
ro b o tn iczych  i  społecznych.

Zauważyć wypada, że bierność Mi
nistra Pracy, jako obrońoy praw społeoz- 
nyoh, jest w tym wypadku nadzwyczaj 
dziwna. Zgłoszona poprawka rządowa, 
do projektowanej „noweli“ ustawy o ka
sach chorych, pozornie dająca wsayztko, 
ale nie zabezpieczająca pomooy, Jaką 
chory i jego oćoozenie potrzebuje, na 
serjo nie jest zdaje sią przez Min. Pra
cy i'Opieki Społecznej traktowana. Pra
gnęlibyśmy, żeby Minister Pracy wyszedł 
z tej bierności i nabrał więcej energii 
do obrony ustawy o kasach ohorych. 
Wymaga tego i powaga Sejmu, którego 
dewizą winno być „działać ostrożnie“ i 
raz uchwaloną swoją wolę szanować.

Sejm nie powinien kompromitować 
się wobec zagranicy, nie powinien po
drywać swego autorytetu we własnem 
społeczeństwie.

W. Zasina.

Od Zarządu Kasy Chorych 
m. Łodzi otrzymujemy poniższy 
komunikat, który zamieszczamy 
ze względu na zawarte w nim 
szczegóły informacyjne i wyja
śniające. (Red.)

„ W  jeiinem z miejscowych pism 
ukazała się wzmianka, przedstawiająca 
działalność Kasy Chorych m. Łodzi w 
świetle, zupełnie niezgodnem z rzeczy
wistym stanem rzeczy. Wobec tego Za
rząd Kasy Chorych m. Ł o d z i cznjo się 
w obowiązku wyjaśnić bezpodstawność 
skierowanych pod adresem Kasy zarzu
tów.

Przedewszystkiem należy jaknaj- 
energiozniej zaprotestować przeciwko 
twierdzeniu, jakoby Kasa Chorych m. 
Łodzi jednym zamachem przekreśliła 
wszystko to, co dotychczas w tym wzglę
dzie zrobiły istniejące Kasy Chorych 
przy większych zakładach przemysło
wych. Zo tak nie jest — najlepszym do
wodem tego jest ia t, że Kasa Chorych 
m. Lodzi istniejących ambulatorjów przy 
większych fabrykach me tylko nie za
mknęła, ale znacznie rozszerzyła, i tak:

W  ambulatorjum przy fabryce Tow. 
Akc. L . Geyera przed otwarciem Kasy 
Chorych m. Łodzi ordynował tylko l le-^ 
karz^po 3 godziny dziennie, wtedy kiedy 
obecnie ordynuje 3 lekarzy — razem 6 
godzin dziennie.

Przy Zjednoczonych zakładach prze
mysłowych K. Scheiblera i L. Grohmana 
przed otwarciem Kasy Chorych m. Ło
dzi funkcjonowały 3 ambulatorja. w któ
rych lekarze ordynowali 12 godzin tygo
dniowo, tymczasem obecnie czynne jest
5 ambulatorjów, miauowicie: przy uiicy 
Targowej L. 46, Wodnym Rynien L. 2, 
Emilji L. 25, Erailji L. 7 i Emilji L. 5, 
w których to ambulatorjach ordynuje 6 
lekarzy — łącznie 19 godzin dziennie, jak 
również podobnie jest we wszystkich 
innych większych fabrykach.

Tutaj należy zaznaczyć, że obecnie 
już funkcjonuje 30 ambulatorjńw Kasy 
przy większych fabrykach łódzkich, w 
których lekarze ordynują łącznie 279 go
dzin tygodniowo.

Oprócz tego Kasa Chorych m. Ło
dzi ma i wielkie ambulatorja z gabine
tami lekarzy specjalistów; ambulatorja 
te czynne .są od godi. 9 rano do godz. 7 
wieczór; ordynuje w nich 150 lekarzy 
specjalistów, 24 lekarzy dentystów, 36 
felczerów. Godzin ordynaoyjnychw tych 
ambnlatorjtieh jest 337 dziennie, liczba 
przyjęć waha się od 2 do 12 pacjentów 
na godzinę, przyczem zaznaczyć należy,

że pomiędzy temi 12 pacjentami więk
szość jest ..chorych leczonych od dłuższe
go czasu, znikoma natomiast jest liczba 
chorych, zgłaszających się po raz pierw
szy.

Absolutną także nieprawdą jest, ja
koby Kasa Chorych m. Łodzi organizo
wana była bez współudziału organizacyj 
robotniczych i pracodawców, albowiem 
od samego początku prao organizacyj
nych przy Komisarzu Kasy Chorych 
istnieje t. zw. Rada Przyboczna, składa
jąca się z przedstawicieli większych 
ceutrił organizacyjnych jak to: Związków 
Przemysłu Włókienniczego, Polskich Zw. 
Zawodowych. Zw. Klasowych, Chrześci
jańskich i Żydowskich.

Powoływauie się na to, że pewne 
firmy większe sumy wpłacają, niczego 
nie dowodzi i tak np.: firma Zjednoczo
nych Zakładów Przemysłowych K.Schei- 
blera i L. Grohmana w rzeozywistośol 
ma do płacenia około 5 miljonów ty
godniowo nie 9 jak fałszywie podano,a k tó -  
ra to suma składa się z potrąceń robot
nikom- i z dopłaty samej firmy, co przy 
liozbie 10,000 zatrudnionych robotników • 
w  tej firmie wynosi przeciętnie 000 m k. 
na osobę. Suma ta jest stosunkow o  
bardzo względną, zważywszy, że za to  
Kasa Chorych musi zapewnić dla człon
ka Kasy i całej jego rodziny pomoc le
karską, lekarstwa, kuraoję szpitalną, za
siłki pieniężne, jak również atworzyó 
odpowiedni fundusz rezerwowy na wy
padek np. zastoju w przomyśle, spowo
dowanego z jakichkolwiek przyczyn, po
nieważ bezrobocie członków Kasy w ta
kim wypadku nie uwalnia Kasy Chorych 
od świadczeń.

Z powyższego wynika, że Kasa 
Chorych m. Łodzi żadnych z dotychczas 
istniejących urządzeń, mających złago
dzić dolę chorego robotnika czy pra
cownika nie przekreśliła, a naodwrót—• 
istniejące już urządzenia w jaknajszer- 
szym zakresie stara' się rozbudowywać, 
dążąc wytrwale w. tym kierunku* aby, 
Spełnić przeznaczone zadanie.*

*

W charakterze komentarza dodamy 
od siebie, że pismem, które wystąpiło 
przeciwko Kasie Chorych jest reakcyjny 
„Kurjer Łódzki“ (p. artykuł w M 140).
Nie należy się zresztą dziwić, że „Kur-

i'erowi“, który broni stale intoresów ban- 
:ów i fabrykantów, solą w oku jest in

stytucja Kasy Chorych, będąca jedną z 
podstawowych zdobyczy klasy pracują
cej w odrodzonej Polsce.

W  obecności 90 kilku stowarzy
szonych odbyło się w t oho tę, dn. 27 
fen)., nadzwyczajne ogólne zebranie ce
lem wysłuchania ; omówienia sprawoz
dań radnych Rady Miejskiej w Łodzi 
pp. Borysławskięgo, Hilszera i K o tk o w - j 
skiego. Jak w "agajerdu zsznaczył pr«* j 
zes zarządu p. F. Waszkiewica, zebranie ! 
zostslo zwołane na wyraźne żądanie j 
poprzedniego walnego zgromadzenia do
ręcz te g o  z dnia 4 maja, które wyzna
czyło na to termin 2 tygodniowy.

Rozpoczął sprawozdanie radny Bo- 
rysłuwsid. Na wstępie dał porównanie

« Sn. M M *.
ordynacji wyborczej i  organizacji Rad 
M ie js k ic h  przedostatniej i obecnej, oraz 
wskazał na projekt p rz y s z łe j ordynacji, 
poczem przypomniał w y n ik  w y b o ró w , 
skład osobisty R ady i podział na f ra k 
cje, organizację komisyj i  de legacy j, 
oraz wydziałów. W  przydługim, su
chym wywodzie odczytał wreszcie ze
stawienie ogólnych aum przychodu i 
rozchodu wydziałów Magistratu w la
tach  1919, 1920 i 1921, jakv, również i 
wpływu p oda tków  w ty m  okresie, uzu- 
pe łn ion»  nieco spostrzeżeniami porów
nawczemu Zapoznanie zebranych z aa-
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łym  tym ob*>zeruym, ale ogólnikowym  
materiałem (jak  z „Inform atora“) zabra
ło oczywiście sporo czasu i  niejako 
przytłoczyło krótkie jeezcro uwagi o 
działelcości samorządu w Łodzi i  udzia
łu w nim radnych—-handlowców.

Następne przemówienia radnych 
Hllszera 1 Kotkowskiego nie wniosły

J>rawie nio, oo mogłoby świadczyć o 
ch poglądach na działalność Rady, ani

o Jakimkolwiek programie pracy sa
mach radnych —  handlowców. Radny 
Hilszer odczytał zestawienie tytułów 1 
sum przychodu i rozchodu prelimino
wanych na r. 1928, dająo bardzo bała
mutne odpowiedzi na pytania, oo do 
istoty niektórych wpływów.

W  rezultacie po dość oftywionej 
dyskusii i wielokrctnem przemawianiu  
radnyco, dowiedziano sie, ie  radni >ą 
w opozycji, udziału w delegacjach i ko* 
misiach nie biorą, te  Jednak uważają 
obeonośó swoją w Radzie za potrzebną,

• Ie  k ie d y  Jeden *  n lo h  tw ie rd z i ł ,  że 
d z ię k i sw o je j obecności ta m  m ogą Jako
b y  w y w ie ra ć  w p ły w  i  rze ko m o  in fo rm o 
w ać sp o łeczeństw o , to  d ru g i na in te rp e 
la c je  co do ró ż n y c h  s p ra w — n ie u o z e s tn i-  
czen la  w  Z jeźdz le  Z w ią z k u  M ia s t, s ta - 
b il lz a o li u rz ę d n ik ó w , d ob o ru  ty ch że  itd .
—  w y ja ś n ia ł, że są b e z s iln i.

T o  też s p o tk a li s ię  z m n ie j lu b  
w ięce j o s trą  k r y ty k a .  W re szc ie  u ch w a 
lono  w p ra w d z ie  rezo lu c ję , p rz y jm u ją c ą  
do  w iad om ośc i, a le  zobow iązano  ra d n y c h  
do częstszego u d z ie la n ia  Sprawozdań.

Pew ne tru d n o ś c i s p ra w ił Jeszcze 
fo rm a ln y  w n io sek  o u n ie w a żn ie n ie  u- 
c h w a ły  p op rzedn iego  w alnego zebran ia , 
g łoszące j, Łe je ż e li ra d n i n ie  z łoża  s p ra 
w ozd an ia  w c ią g u  2 -ch  ty g o d n i, to  ma
ją  z ło ż y ć  m a n d a ty . “W  ko ń cu  po re w iz ji  
g łosow an ia  nad  ty m  w n io s k ie m , k tó ry  
na ra z ie  u p a d ł, i  po c o fn ię c iu  go p rz y 
ję to  in n y , a k c e p tu ją c y  spóźn iony  te rm in  
zebrania.

LDalha z  lichwą i d ro ży zn ą .
Onegdaj w lokalu urzędu w alki ■ 

lichwą i spekulacją (odbyło się pod

irzewodolctwem p. Tarłowskiego, za 
ranie korniej I do badania cen 1 zysków 

w której brau udział: naozelnłk urzędu 
w alki z lichwą dr. Grabowski, przed
stawiciele komisarjatu rządu, starostwa, 
wielkiego i małego przemysłu i handlu, 
weterynarii, cechu rzeftników I hurtow
ników bydła.

Na wstępie przewodnicząoy odczy
tał okólniki nadzwyczajnego komisarza 
do walki z drożyzną i ministerstwa 
spraw wewn., w których wskazuje na 
przedsięwziętą walkę z drożyzną, pole« 
cająo społeozeńBtwu ułatw ić tę walkę 1 
tym sposobem położyć krez szalejącej 
drożyźnie.

W  dyskusji, jaka się wywiązała, 
przedstawiciele oechu rzf-śnlków skartą  
tlę  ua

w ła d z a  k o le jo w e ,
które są bezpośrednimi (I) winowajcami 
drożyzny, gdyż bydło, które zostaje 
wysyłane z Puław i Kraśnika jest w 
drodze przeszło 6 dni, w samych Kołu 
er.knch wagony z nierogacizną trzymane 
są po 36 godzin, t k  Zo trzeba wysyłać 
specjalnych lu ls i, aby sprowadzali je  
do Łodzi. Mówcy rzeźuicy dow< dzą za
tem, Ze dopóki nie będzie przeprowa
dzona sanaoja na kolejach .n iem a mo
wy, aby mięso staniało“.

Na wniosek dr. Grabowskiego u- 
chwalono skargi te przesłać do nadzwy

czajnego komisarza do walki z  dro
żyzną.

P . Glugla proponuje, aby kupiec- 
two otrzymało

ta n ie  k r e d y ty  na zak u p
artykułów pierwszej potrzeby w P K K P  
a kupoy wzamian będą zmuszeni przed
stawiać kalkulację kupna i sprzedaży.

Z kolei przewodniczący odczytuje 
zwrócenie się właśoioieli hoteli o p o d 
wyższenie ceu za numery w hotelach, 
za numery w hotelach normalne o 2f> 
proo. 1 luksusowe o 80 proc.

Po d łu ższe j d y s k u s ji,  na w n io s e k  
p. T a r łu  w s k ie g o  uchw a lo no

p o d w y ż  zy ó  oen n ik  d l i
h o te l i

I-e j kategorji o 20 proo., a I I  ej o 16 
procent.

T em a tem  d łu ższe j d y s k u s ji b y ła  
sprawa

h o te lu  M a l a n o w s k ie g o
p rz y  u l. Z ie lon e j 18. D r. G ra b o w sk i w 
a łuższem  p rz e m ó w ie n iu  w skazu je ,' żo 
lo k a to rz y  tego h o te lu  u s k a rż a ją  s ię  na 
zachow an ie  s ię  w ła ś c ic ie li wobeo lo ka - 
to ro w , k tó ry c h  ohcąo s ię  p o zb yć  nie 
z m ie n ia ją  b ie liz n y . G dy  m ie szka ń cy  
w ych o d zą  w ła śc ic ie le  w yn o szą  różno  
m eb le  z num erów . L o k a to rz y  sam i m u 
szą n u ć  p o d ło g i i td .

W  ko ńo u  swego p rz e m ó w ie n ia  p.

G ra b o w sk i s ta w ia  w n io sek , a by  za n le - 
dos ta rcza n ie  sw ym  m ie szkań co m  w sze l
k ic h  d og od no io f, ć fln y  za n u m e ry  w  
h o te lu  M a rjan ow sk ieg o  z o s ta w ić  te  sA- 
me d la  s ta ły c h  m ieszkańców  dz ienn ie  
860 m k., a p rz y je z d n y c h  *60 m k . R ów 
n ież s ta w ia  w n iosek , a by  u tw o rz y ć  k o 
m is ję  sk ład a ją oa  się z  d w uoh  w ła ś c ic ie 
l i  h o te li 1 d w u ch  lo k a to ró w  tegoż h o te 
lu  w ce lu  zbadan ia  te j sp ra w y .

Wnioski te zos ta ją  je d n o g ło śn ie  
p rz y ję te .

N as tęp n ie  p rz y s tą p io n o  do u s ta lę  
n ia  ce n n ika  na a r ty k u ły  'p ie rw s z e j po
trz e b y  na o ze rw isc .

Go d c  c h le b a
pos ta no w io n o  n a raz ie  n ie  zm ien iać  oeay 
g d yż  nie jest jeszcze w yjpjśniona sytu
acja ro b o c izn y . N a to m ia s t ożywiona 
debaty to c z y ły  się co do

m i ę s a .

D y s k u s y j jed na k  uie pow zię to . 0** 
n y  w y ty c z n e  za m. ozerw iec  będą ju t  
w tyo h  d n iach  ro z p a try w a n e . bip.

Strajk [bankowców.
Wezwani«.

Pracownicy Związkowi i Zrzesze
niowi do apelut

Pogłoski stały się faktem.
Banki listownie wymawiają 

swym pracownikom posady.
Czyn ten jaskrawię wykazuje 

jedyną dążność zgniecenia Związku 
Zawodowego Pracowników Banko
wych, jako takiego.

Czy dopuszczalnym jest tego 
rodzaju terror w naszem państwie 
demokratycznem, w którem konsty
tucją wyraźnie zastrzelone zostało 
prawo koalicji dla wszystkich?

Czy rzeczywiście jedynie pra
cownicy bankowi mają być pozba
wieni tego prawa? 

My, bankowcy, przeciwko u- 
szczuplanlu naszych praw obywa
telskich przez banki najkategorycz- 
niej protestujemy 1 listów z wymó
wieniami posad z powodu bezro
bocia, jako zamachu na te prawa, 
do wiadomości nie przyjmujemy. 

Chcą złamać naszą solidarność 
pracowniczą, związkową. ' 

Wykażcie wszyscy, że sprawa 
nasza jest sprawą waszą — sprawą 
ogółu pracującego.

Związek Zawodowy 
Pracowników Bankowych w Łodzi.

P o p a r c ie  o g ó łu  p racow n i*  
c z e g o i

Przedstawiciele zw. zaw., sto
warzyszeń pokrewnych oraz pra

cownicy instytucyj użyteczności pu* 
blicznej, solidaryzujący Blę z akcją 
strajkową bankowców, na zebrani« 
delegatów w  dniu 3 0  b. m., po do- 
kładnem omówieniu szczegółów po- 
mocy zarówno czynnej, Jak 1 ma- 
terjalnej związkowi pracowników 
bankowych następująoemt rezolu- 
ojami określili sw e stanowisko <1° 
akcji tych ostatnich:

1) Wezwać do natychmiastowej 
pomocy czynnej przez współudział 
w strajku wszystkie zrzeszenia za
wodowe oraz *

2) zaprotestować przez wysia
nie delegacji do swych pracodaw
ców następnego dnia po otrzyma* 
nlu przez pracowników bankowych 
wymówienia posad przez Związek 
Banków, umieściwszy odnośny pro
test w prasie.

Sprawy robotnicze.
WśrCd p ra o o w n ih ó w  

f r y z je r s k ic h .
Odbyło się nadtwycaajne ogólna 

zebrania pracowników fryzjerskich w 
•praw ie scentralizowania związków, ora* 
w sprawie przyjmowania prze« pracow
ników fryzjerskich naddatków.

Wybx<* .o a delegatów no slezd 
pracowników fryzjerskich Rzplitej. W 
sprawia naddatków, po nader ożywionej 
dyskusji —  uchwalono zwrócić się do 
klijentcli, aby napiwków nie dawał«» 
gdyż to przyjmowane nie będą.

Pracowników fryzjerskich pobiera
jących nadal naddatki uchwalono od
dawać pod pręgiei opinjl robotniczej.

lUMMi

GASTON LEROUX. 8)

— Przejrzyj ie pspiery —  rzekł Je- 
zzcze starszy brat —  ja wracam do do- 
mu. O czwartej rano stawię się tutaj. 
Podpiszemy naszą umowę i ja pojadę 
automobilem do Paryia. Uprzedź szofera.

To rzekłszy westchnął głęboko i 
skierował się ku drzwiom. Jeszcze nic 
zamknęły się one za nim, gdy Psnoy, 
rzuciła się na szyję, niezdolna dłuiej u- 
krywać swej szalonej radości.

W głębi serca nienawidziła Andrzeja 
Miała urazę do niego, ie  im dotychczas 
nie dał obok siebie odpowiedniego miej
sce, na jakie —  Jej zdaniem — zasługi
wali.

Co za niespodzianka szczęśliwa ten
wyjazćl

—  Ach! mój najdroższy... mój naj-
droższj!..

Jał<ób z trudem  zdo ła ł uspoko ić jej 
«niesienie.

Pociekaj przynajmniej trochę. Je
szcze nie odjechał Kiedy jednak spostrze
gli przez okno Andrzeja, wsiadającego do 
angielskiego wózka, rzucili się na papiery 
odczytywali |e, pożerali wzrokiem...

Użytkowanie dochodów... użytkowa
nie!... Al; ż to fortuna!.,. I wszystko w 
najpiękniejszym porządku... cudownie przy
gotowane... doskonale zredagowane... Pod
pis« tylko brakowało... Jakób podpisał 
tryumfującym wykrętasem, a Panny śmia
ła aię nerwowo poza Jego plecami.

— I jak myślisz, drogi —- to rozpo- 
H44*eaitf eie jest oa dwa dniL*

—  Pow iedzia ł: ca k ilk a  m iesięcy.«

—  Nie wydaje ci się przypadklrm, 
ie  ten doknment przypomina testament?

—  Trochę —  odparł Jakób.
—  Czy nie wiesz, co mogło mu się

stać?
—  To co alf stało jest w każdym 

razie bardzo świeżej daty, bo o szóstej 
godzinie widziałem się z nim w fabryce i 
nie wspamuićł mi o n ie tfm .. Był zupeł
nie spokojny, w normalnem usposobieniu. 
A jednak to się musiało stać wkrótce po
tem, jeżeli miał czas pobiedz do swego 
notaryusza w Javisy I uregulować wszy
stko ze starym Saint-Firmin^m...

— Czyżby kobieta jakaś wchodziła 
w grę — zrobiła przypuszczenie Fanny.

Jakób potrząsnął głową. N ii  wydało 
mu się to prawdopodobnem. Jaka ko
bieta?...

A idrzej był wzorowym ojccm ro
dziny i pozostał wierny wspomnieniu ma
tki swych dzieci, którą kochał nad życie.

Bezwątpienia wśród gości, nawiedza
jących Roseraie, bywało duża kobiet ła
dnych, eleganckich, zalotnych, ale Andrzej 
nie wyróżniał żadnej. Ze wszystkiemi był 
jednakowo obojętnie uprzejmy. W ottat- 
nich czasach szeptano wprawdzie trochę o 
tem, że zaprawiał młodą żonę starego uo- 
taryusza Saint-Firminą_z Juvisy do gry 
w „goli“.

Jednakowoż nlenagannne jego za
chowania i towarzyszące okoliczności u - 
sunęły szybko wszelkie podejrzenia.

Zresztą była pupilka starego nota« 
ryusze, z którą cien ił się, skoro tyiko 
dziewczyna ukończyła pencyę klasztorną, 
zachowała jeszcze wdzięk naiwnego dziew
częcia. Kobieca kokieteiya zdawała się jej 
być zupełnie obcą.

Jakko lw iek rzecz się miała — ta 
niedobrana w iekiem  para m ałżeńska od 
czasu wyjazdn A ndrze ja  nie pokazywała 
się w K o ; raie, chociaż Saint F .rm ir ió w  
często zap a s ia n o . F ak t ten nie ;ednokrot* 
a ie  dawał do m yślen ia  Jakóbow i i Fanny.

Wracajmy jednak do owogo pamięt
nego wieczora. Audrzej stawi! się o umó
wionej godzinie. J ik ó b iP a m y  czekali na 
niego, nie kładąc się wcale spać.

Wydało się im, Ł: Andrzej trochę 
się opanował, Na twarzy jego ule było 
już tej bladości, która ich tale przeraziła. 
Ruchy 1 glos miał ipoiojuiejsze, jakby 
się już pogodził po części z tym tajemni
czym powodem, wypędzającym go z Ro
seraie.

Z  Fanny pożegnał się prawie otuleni 
polecając jej po raz ostatni swoje dzieci.';* 

W chwili odjazdu zgodził się na ;
propozycję Jakóba, który zapragnął odpro-
wadzić brata przynajmniej do Paryża.

— Masz racvę! Jedił... Musimy po-': 
mówić jeszcze o fabryce... i prócz tegoi; 
mam dia ciebie jeszcze kilka poleceń... 
Szofera nie weźmiemy ze sobą, ieby mo
żna było mówić zupełnie swobodnie...

Odjechali obaj samoohodem. Fanny, 
spoglądając za nimi z okna, w id iia ła  
ciemną plamę koca, którym okryto kufer 
Andrzeja, aby go osłonić od deszczu...

Następnie młoda kobieta położyła 
się na kanapie i usiłowała zasnąć; zbyt 
jednak silnem było jej zdenerwowanie, 
aby mogła należycie wypocząć...

Jakieś dziwne wzruszanie wstrząsało 
nią, kazało co chwila zrywać się na rów
na nogi, biedź do synto, który spał spo
kojnym anem dziecięcym.

Wolałaby, aby dziecko obudziło się. 
Nieswojo jej było samej. Pragnęła nie 
myśleć, ciuła lęk jakiś... I nie wiedziała 
czego sh właściwie lęka...

G odziny p łyn ę ły , a je j zdawało się, 
ie  ciąguą się bez kortea. Co się d tie jff' z 
Jakób;m ? Dlaczego ni? p ow róc ił jeszcz*?... 
Rachowała, kom binowała... Już od p ó ł 
godziny m ógłby być z pow ro tem .

Przycisnąwszy czo ło  do szyby, wytę
żała słuch i wzrok. W idz ia ła  w stz j^cą  
bladą ju trzenkę  w ilgo tnego  dn ia  jes ien 
nego* spow itego w m gły  poranne

I nagle zadrżała, bo ujrzała wynu
rzającą s:q z tych mgieł dziwaczną, a ta 
złowróżbną uważaną postać głuchonieme
go Prospera. Ten nieszczęsny kaleka żył 
samotnie w leslu w głębi jakiejś pieczary, 
która służyła mu jako mieszkanie.

Niesamowity, widmowy — wlókł się 
nieraz kilometrami, aby spotkać ko g jł, 
ktoby mu dał jałmużnę i nie uciekał na 
Jego widok, jak od zarazy morowej.

Niekiedy pojawiał się w H^roa I w 
Rostraie, gdzie miłosierdzie Jakóba I Aa* 
drteja cawsze obdarzało go jakimś kęsem 
pożywienia,

Fanny nie byłs wcale przesądną ■ 
ale tego poranka znajdowała sią w takiem 
nsposoblenin, ie  Prosper wydał się jej 
zwiastunem nieszczęścia.

i zapewne lęk młodej kobiety byłby 
się potęgował, gdyby nic ukazał s<ę auto
mobil, kierowany przez, Jakóba.

Jakób spostrzegł odrazu żonę . przy 
oknie, posłał jej ręką całusa, wyskoczył 
s samochodu szybko, zgrabnie...

Fanny zaczęła śmiać się radośni:, 
chociaż w pierwszej chwili przestraszył ją 
widok ciemnej masy nieokreślonych ksztat' 
tów, zajmującej dawne miejsce za siedzę- 
niem.., Czyżby to był kufer Andrzeja?! 
Czyżby Andrzej nie odjechał?!...

—  Jtkam ja głupia! — uspakajał* 
się — Jskób pewnie przywiózł coś z P *' 
ryża... /•

W pięć minut później Jakób był j«* 
w objęciach żony.

— A zatem?... Odjechał? Na dług* 
mrtw?... Opowiadaj najdroższy, opowi*'
da.!.„

Ale .lai ób niedużo njlał do pow4'
dzeiiis: Andtzej kupił bilet do Bordea^*'
w czasie jazdy samochodem mówił m«*’^
a z tego, co powiedział, można było
skować, że nieobecność jego trwać bęuz»
przynajmniej rok, może dwa lata

no n n.)
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N w y ż i i a  p l a c  r c b o l n i k ó ' »  
budowlanych i z iem n y c h .

Wczoraj w inspektoracie praoy od-
PJla się konferencja pomiędzy cechami 
“Mjetrów brukarskich t Detoniarsklch, 

I ' właścicielami wytwórni brukarsko-

% t

cmiarskleh,
»•» n iB sw y ic ia m i n ju n u iu i  b ra ka rsko - 
wtoaitrgkioh i  z w ią z k a m i zaw odow em i 
w tn ik ó w  b u d o w la n ych  i  z iem nych , 
'stanowiono u ow y c e n n ik  podw yższony 

proc. W obeo te go  za rab iać bedą
* godzinę pracy: b ru k a rz  600 rak., ut>i-

2 480 m k., u k ła da cz  p ły t  640 m k ., be- 
Warz 420 i  ro b o tn ik  m e w y k w a llf lk o -  

fw y  860 m k . P łace  te o b o w ią zu ją  od
29 b. m . b ip

A k c ja  m e t a lo w e ó w .
W  zw ią zku  z w c z o ra js z y m  a r ty 

k u łe m  .P ra c y "  f fc  » A kc jo  za ro b k o w a  
m e ta lo w c ó w “ , n ades ła r.ym  nam  p rze z  
agenc ję  p ra so w ą  „B IP “ , o trz y m u je m y  

« tro n y  m ia ro d s jn e j (Zw . M e t. i  P okr. 
Z aw . Z. Z. P.) n a s tę p u ją c e  wyjaśnienia: 
P rz e m y s ło w c y  za m ia s t ią d a n y c h  1880 m k. 
d z ie nn ie  da ją  ty lk o  1760. m k.; m ax im um  
zaś— 2750 m k  , a n ie  3tT7& m k., ja k  to  
p o d a ł „B IP * .  Z  te g o  w y n ik a , ie  p rze 
w le k a n ie  z a ta rg u  je s t w y łą c z n ą  w iną  
p rz e m y s ło w c ó w , k tó rz y  n ie  ch cą  się 
go d z ić  na s łuszn a  iądania m e ta lo w c ó w .

Groźny stan w przemyśle średnim w Łodzi.
(Brak k r e d y tu .—G rozi z a m k n ię c ie  fa b r y k ? )

W K ra jo w y m  Z w ią z k u  p rze m ys łu  
'fók leau iozego  zrzesza jącym  ś re d n i p rzo - 
jtysl łó d z k i, o d b y ła  się narada z u a z ia - 
,ern w s z y s tk ic h  cz łon ków . Tem atem  n a - 
Hd b y ł obecny s ta n  w  p rzem yś le  śred
nim. Ze * ‘p> . Ze sp raw ozdań w y n ik a , Iż  p rze m ys ł 

s to i wobeo g ro źb y  je ż e li n ie  zam - 
g lę o la  fa b ry k , to  w  ka żd ym  raz ie  w o -

I Ink ° j* ran lozen ła  ^ iej  C7,<5śoi s w e j.p ro -

Pow odem  ta k  g roźnego  s tanu  je s t  
>fócz s y tu a c ji ogó lne j jeszcze  specja lne  
p o ż e n ię  w  ja k ie m  p rze m ys ł ś redn i z n a j
c ie  się.

W z ią w szy  pod uw agę , lż  podczas 
“ »nzakc ji o trz y m u je  się  ty lk o  je d n ą  
ciJ ra rtą  go tów kJ, oraz l  to  że prócz k o 
l tó w  ro b o c izn y  w ie lk ie  sum y p och ła -

Człowiek zwierzę.
Lekarz — gwałci nieletnią dziew

czynkę.
Zamieszkały przy ul. Przędzal- 

fciunej 77 lekarz-ginekolog dr. Zyg
munt Janiszewski w sobotę, dnia 27 
b. m. sprowadziwszy do mieszkania 
9-lo letnią Janinkę K., córkę dozor
cy domu dopuścił się na niej gwał
tu. Lekarza przyłapała in llagranti 
matka dziewczynki, która w mię
dzyczasie przybyła do mieszkania 
lekarza w interesie, nie przeczuwa
jąc co tam zastanie. *> 

Zawiadomiony o powyższem 
Urząd śledczy dr. Janiszewskiego 
aresztował, zaś Janinka K. została 
oddaną pod obserwację lekarską.

Janiszewskiego odesłano do 
Więzienia przy ul. Milsza, zaś akta 
tprawy przesłano w dniu wczoraj
szym do prokuratorjt. celem pociąg
nięcia J. do odpowiedzialności są
dowej.

Podobno kilku lekarzy nazwi
ska których przemilczamy czy to 
przez kurtuazję koleżeńską czy z 
Innych powodów — niechciało pod
jąć się oględzin dziecka, aby w ten 
iposób oddalić stwierdzenie oficjal
ne popełnionego przestępstwa.

Fakt gwałtu dokonanego przez 
lekarza na nieletniem dziecku, wy
wołał w okolicy powszechne wzbu
rzenie. r ' bipgg| 

— H ł  —

Hygiena dziecka.
O ddz ia ł P ropagandy  H ig ie n y  D z iec 

ka A m e ry k a ń s k ie g o  C zerw onego  K rz y ż a  
p rz y b y ł już do Ł o d z i i  pozostan ie  u nas 
aż do 8 czerw ca w łączn ie . Podczas sw e-

J ^ X H V O

n ia ją  ku p n o  su row ców , '- ifm ary , lo k a le , 
persone l Itp . zdan iem  Z w ią z k u  K ra jo 
w ego , p rze m ys ł ś redn i w in ie n  k o rz y s ta ć  
w  c ią g u  8 ty g o d n i iz  k t.e 4 * tu  3 -ch  m i
l ja rd ó w  m k ., w obec o gó ln e j p o trzeb y  
4-c h  m ilia rd ó w ; ■ r-

0  i le  s y tu a c ja  obecna n ie  zm ie n i się 
na  lepsze, p rze m ys ł ś re d n i zu pe łn ie  p ra 
cę zaw ies i, zaś ko nse kw e nc je  ta k ie j e- 
w e n tu a ln o ś c i są nam  z b y t dobrze  znane. 
Pomóc- tu  m oże je d y n ie  b a n k  w ła sn y  
p rz e m y s łu  średn iego , n ie s te ty  je d n a k  
m in is te rs tw o  s ka rb u  do tychczas odnoś
n e j  k o n c e s ji na b an k  te n . n ie  u d z ie liło . 
B a n k  ten , sko rzys ta w szy  z k re d y tó w  
re d y s k o n to w y c h , przyniósł-* b y  znaczną

fomoo n u tze m u  ś redn iem u  p rz e m y s ło w i 
n ie  p o z w o liłb y  m u  zam rzeć. (b ip .

go pobytu w naszem mieście Oddział wy
głosi przynajmniej 60 odczytów, bogato 
ilustrowanych przez filmy kinematogra
ficzne specjalnie wyświęcone w tym 
celu. Pomiędzy temi filmami wyróżnić 
należy: „Nnsze Dzieci“, „Tyfus“, „Gruź
lica“, ,¡Opieka nad niemowlętami“, „Myj
cie ręce“, „Higiena osobista“. Z Oddzia
łem jeździ- trzech lekarzy prelegentów, 
którzy mają do rozporządzenia całkowite 
urządzenie kinematograliczne^ dzięki cze
mu podołać będą mogli tak obfitemu 
programowi.

Śfl l i i i .  ; 
Kalendarzyk.

D ziś  Jakuba  
Jutro M a rce lin a

Wschód słońca, 4 m. 28 
Zachód .  8 m. 89
Wschód księżyca 8 ra. 03 
Zachód •  12 m. 27

- - ■
— Zmiana czasu.
Wobec zaszłej dziś w nocy 

zmiany rachuby czasu, przypomina
my, ie  art. 5-ty odpowiedniej usta
wy sejmowej brzmi, jak następuje:

Art 5. Ustawa niniejsza wcho
dzi w życie z dniem 1-go czerwca 
1922 roku i obowiązuje na całym 
obszarze Rzeczypospolitej. W dniu 
81 maja tegoż roku zegary należy 
cofnąć o godzinie 12-ej w nocy na 
godzinę U  ppd„ względnie z 24 na 
23-cią, godziny liczyć należy jako
11 ppd., względnie 28“.

—  Wycofanie znaczków i pocztowych. Z 
dn iem  16 czerw ca  b .r. m in is te rs tw o  p o cz t 
i  te le g ra fó w  w y c o fu je  z ob iegu  następu 
ją c e  zn a c z k i pocz tow e : i )  w s z y s tk ie  w a r

(Ŝ ćldzisiiti Pracowników Państwowych) 
ul. Sienkiewicza 40.

D z iś  i d n i n a s t ę p n y c h .

p .

W roli 
g łó w n e j

tości znaczków t. zw. wystawowych, 2) 
wszystkie znaczki sejmowe, 3) wszyst
kie wartości znaczków z nadrukiem 
„Lewaat“ z r. 191!), 4) wszystkie zna
czki o wartości wyrażonej w halerzach i 
koronach, 5) wszystkie wartości znacz
ków d!a dopłaty koloru czerwonego, 6) 
wszystkie wartości znaczków urzędo
wych w fenigach, §7) wszystkie znaczki 
utt dopłatę z nadrukiem na znaczkach 
„Polska Komisja Likwidacyjny“.

—  Z T-wa Gniazd Sierocych. Rozwój 
działalności T-wa Gniazd Sierocych roz
sadził ramy dotychczas obowiązującego 
statutu. Coraz większej liczbie człon- 
ków-założycieli, zakupującym w organi
zacji TGS wieczyste miejsca dla sierot, 
trzeba było dać możność poważnego 
przyjmowania udziału w decydowaniu o 
sprawach TGS.

Nowy statut to uwzględnia.
Reorganizacja władz TGS nastąpi w 

dniu 6 czerwca podczas Walnego Zgro
madzenia Członków TGS. Spodziewany 
Jest liczny zjazd także członków poza- 
miejscowych, głównie przedstawicieli 
sejmików powiatowych 1 rad miejskich.

W roku zeszłym fundacja wieczy
stego mielsca wynosiła 300 tysięcy mar 
rek, składka coroczna na utrzymanie 
dziecka w organizacji TGS członka-czyn- 
nego wynosiła 80 tysięcy, składka człon
ka-wspierającego była: jednorazowa ty
siąc, roczna sto marek. Na ten rok po
dniesiono stawki na SOO, 60, 10 I 1 ty
siąc, co zatwierdzić ma Komitet Rzą
dzący.

Na żądanie TGS chętnie rozsyła 
każdemu statut i daje wyczerpujące 
objaśnienia, po które należy się zgłaszać 
na Wilczą 2, Warszawa, teł. 248—13.

—■ Ukończone szczepienie ospy. Z dr. 
wczorajszym upłynął ostateczny termin 
szczepienia ospy ochronnej dzieciom 
urodzonym w roku 1921. Dotychczaso
wy wynik szozeplenia ospy był nastę
pujący: na ogólną liczbę mających się 
szczopić dzieci 11,220, zgłosiło się do 
szczepienia 6,748. Z liczby nicszczepio- 
nych, 8,. 00, nie dostarczono bez uspra
wiedliwiającej przyczyny, pozostałym 
szczepiono -ospę przez lekarzy w domu, 
wzgl. rodzice dzieci wyjechali z Łodzi, 
bądź też dzioci zmarły.

Rodzice winni niedostarczenia dzie
ci urodzonych w roku 1921 (a którzy 
otrzymali wezwania) do szczepienia, po
ciągnięci zostaną do odpowiedzialności 
w drodze administracyjnej. bip

— Osobiste. W dniu dzisiejszym o 
godz. 6.80 w kościele katolickim Panion 
Wizytok w Warszawie odbędzie się ślub 
p. Kazimierza Fiszera, właściciela księ
garni pf. Ludwik Fiszer w Łodzi s pan
ną Janiną Piędzicką, córką znanego fi
nansisty warszawskiego Adama Piędzie 
kiego. «-

—  Z sądownictwa. S e kre ta rz  S .0 , 
w y d z ia łu  c y w iln e g o  p. K o n s ta n ty  Wa* 
w rz y ń s k i m ia no w an y  zo s ta ł sędzią  p<K- 
k o ju  w  o k rę g u  łó d z k im . .(b ip .

—  Przybycie kierownika policji. D z l i
przyjeżdża do Ładzi nadinspektor P o i. 
Państw, zastępca głównego kom endan ta  
P. P. p. Wardeński. ^  (b ip .

Tatr. anzuKa i sztuka.
T ea tr M ie jsk i, C eg le ln la n a  68,

W czwartek i piątek Teatr M ie js k i

dzięki doskonałej grze artystów, i pię
knej wystawie wywiera silne wrażenie. 
Sztuce "nileży wróżyć wyjątkowe powo
dzenie.

W sobotę o 4 po poł. dla młodale- 
ży szkolnej dana będzie po raz ostatni 
„Zemsta“.

Z życia organizacij ii P R
P o s ie d z e n ie  Z a rzą d u  fili PB 

w  Łttdzii
W  p ią te k , dn. 2  cze rw ca  o g. 7 w. 

w  k lu b ie  (P io trk o w s k a  91) odbędzie  się 
pos iedzen ie  Z a rządu  Ł ó d zk ie g o  N P R -u . 
C z łonkow i©  Z a rzą d u  O kręgow ego, p rz e d 
s ta w ic ie le  kół o raz  d z ie ln ic  obow iązan i 
są s ta w ić  się  b ezw a ru nko w o . W  ras ie  
a b s o lu tn e j n ie m o żn ośc i n a le ż y  p rz y s ła ć  
zastępcę. S p ra w y  ważne.

Z eb ra n ie  z a r z ą d u  K oła  
P r a c .  ^ i e j s k .  i£PR.

w ra z  z d e le g a ta m i odbędzie  s ię  w  czw a r
te k  l  czerw ca, o  godz. 7 w iecz. w  K lu 
b ie  (P io trk o w s k a  91). Obecność w szy 
s tk ic h  cz ło n k ó w  zarządu  i  de legatów  
o bow iązkow a .

Ziemia Mkkiewlcza.
Sza •a i litewski «tary l>6r, • 
co tylu wieków *na obllcia, 
cłoi Litwy jego świąty wtór...
Olcho!... To ćwięta »lamia MlekiowlcEk
Cicho!... Nie tłysiyaa serc tych drgnlłit1
-  • • - - -  ifoty..Znów eię zaczyna sen Ich ifoty, 
Po długiej nocy wetajo dzlei 
zbudzony pleśnią wajdeloty.
Cicho! To nowy z Polską ilob, 
po latach krwawych fez i Egonótr. 
Patrz, tęcza stroi laktS gróbł 
To earkofagi Jagiełło a ów.
Płomień dacza wieniec chat 
wiekuistego ludu snlcza.
ATka przymierza długich lat 
budzi fci$ w ziemi Mickiewicza.

Ćwierk.

Z s ą d u  w o jsk o w e g o .
10 szeregowców na ławie oskarżonych.

W  sądzie wojskowym wczoraj to 
czyła aie sprawa przeciwko szeregowcom  
Leonowi KoplewiczowS, s t  szeregow
cowi, Chilow i Kestensztajnowi, Chełmo
wi Frydmanowi, Abramowl Naflk, O tto 
nowi Rosnerowi, wszystkich pięciu o to, 
Ze w nocy z  dnia 22 na 23 sierpnia 
będąc zatrudnieni w piekarni wojskowej 
tegofc składu, działając w zmowie za
brali tajnie celem przywłaszczenia sobie 
kilka worków powierzonej im mąki, 
wartości 29,080 mk., sa i przeciwko Jó
zefowi Romalewskiemu. Władysławowi 
Kłosowi, Janowi Wrzeskowi, Francisz
kowi Lewandowskiemu, kanonierowi 10 
p. p. za to, te  działając w zmowie z  
piekarzami, okazali pomoc w ubiyclu  
skradzionej mąki.

Przewodniczył obradom m ajor W y  
rtykowski, oskarła l podprokurator J a 
skulski. Bronili podsądnych kp. Smoła, 
ad w. Busz, Słoniowskl, OkwlciAski. Na 
sądzie oskartenl w częicl przyznali s it 
do inkryminowanych im czynów. P< 
przesłuchaniu świadków, przedstawiciel« 
oskarżenia publicznego i obrony, sąd o 
godz. 12 w nocy ogłosił wyrok na mocy 
którego: Romaiewski i Koplewicz — -po 
roku więzienia, Nofik  na 7 miesięcy 
więzienia, M arczak, Frydman i  Rosnei 
po 5 mieaięcy więzienia, Kastensztajn 
na 10 miesięcy, Lewandowski dla braku 
dowodów został uniewlnn ony. _ (b ij

Wielkie arcydzieło w 6-ciu serjacłi

S e r ja  5«

Marja lalcarop Nad program 
komedja w 2 akt.

O K O
Małpa psotnik

D ra m a t
w  4-ch  
aktach .

Początek przedstawień w soboty, niedziele i  święta o g. 3, w dn i pow szednie  o 6 p .p ., o s ta tn i 6eans o 9.15 
Ceny miejsc nizkie. Dla Pracowników Państwowych specjalna z n iz k a  60 proc. za w y ją tk ie m  sobót, n ie d /.le l i  św ią t.
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D z i ś  w i e l Ł t a  p r e m j e r a l Najgłębszy obraz duszy ludzkiej !

T A N I A

Wybitny dramat w 7 aktach
t w l j  na tle  słyDsnego romanso

H e l e n y  3 X T ag ro d z lŁ i e j ,
}>

•i*

Przepiekoa w y s u w a , g iu r f iw a in g  i t l u i e ,  I t i i j o y  ooradowe. ( o m  k w ia to w i. Orkiestra pod 
kierunkiem p. Le w a k a .

w i r r  lam rtm w u tam iaiuamJ. BROWAR |
SUSTAWA KE1LICKA

O K U  O B  
telefon PO»-«:

Znane ze  stwej dobroci

PIWO
Pilzeńskie i Monachijskie

„D O M O W E“
w  s y f o n a o t L

z dostawą do domu.

W wielkim wyborze nowości sezonowe:
najmodniejsze wełny: kamgarny, bostony, sze
wioty, sztrajchgarny, półwełny, alpagi, woale, 

' ‘ ółpfófsatyny» etaminy, zefiry, płótna, półpłótna, ma- 
dapolamy, obrusy, serwety, kapy, firanki, chu
stki, trykotarze, pończochy, rękawiczki, galan- 

terje, krawaty, bieliznę, obuwie. 
KONFEKCJA: wielki wybór palt, kostjumów, ubrań. 

Towary w dobrych gatunkach. »1 Cony najprzystępniejsze I 
Poleca Chrześcijański .JARMARK ŁÓDZKI* 

Piotrkowska M i i ,  M-e piętro!
— W czasie obiadu magasyn otwarty. — 

UW AO AI Ze sklepem na parterze nie mamy nio wpólnego.

W niedzielę, d. l l  czerwca r.b. o godz. 2-ej 
po południu w I-ym i w razie nieprzybycia do
stateczne i'liczby członków o g. 8-ej w II termi
nie, w lokalu przy ul. Sw/ Józefa l, odbędzie się

Doroczne Ogólna Zgromadzenie
« ¿ ł a n k ó w

S i t z E B S i e p  Io w . P siytib ow a-O szcied B O irlsw sgo
z n as tę pu jącym  p o rzą d k ie m  obrad:

1) Zagajenie zebrania i wybór prozydjum,
2} Odczyta 1« protokułu z poprzedniego zebrania,
3) Sprawozdanie Zarządu, Rady t Komisji Rewizyjnej 

r.a rok 1921, *
i )  Zatwierdzanie bilansu oraz raob strat i zyaków,
5) 8i>rawa dalszego istnienia Towarzystwa,
6; Wolne wnioski.

i

L eozn ioa  ch o ró b  z ę b ó w
Lekarza-dentysty H, FfftU SS

145. Piotrkowska 145«
IgjgJT D l a  k l a t y  r s b a t n l o z a j .

2 *  p l o m b o w a n i «  « raz w p r a w i a n i a  z ą b a w  
o p l a t a  p o d łu g  t a k s y ,  ..........  , i

Magazyn konfekcji męskiej i damskiej

A . S P O D E N K IE W IC Z  ul. Konstantynowska 25
^  - .........  —- -  P O L E C A  N O W O Ś C I :  -------

R ęk a w iczk i,  \ P o ń c z o c h r ,
K a p e lu sz e , ' ( B ie lizn ę ,

K raw aty , Czapki i t. p.
U p r a sz a  o  z w r a c a n ie  u w a g i na w y s t a w y  s k le p o w e .

D a j ę  n a  r a t y !
wszelką garderobę męską I damską, różne łokciowe to

wary, bieliznę, meble i t. d.
„OSZCZĘDNOŚĆ", WÓLCZAŃSKA 43, I p., front.

O b rą c zk i ślubne
duży wybór, wszelkie fasony, gwarancja za złoto.

Zegary, z e g a rk i, p ie rś c io n k i, k o lc z y k i— 
n ą jta n ie j k u p ić  można:

B r z e z iń sk a  10, JAM PLACEK,
Przyjmuje e!«j wszelkie reparacji w zakres zegar- 

mlstrsowstwa i jublioratwa wchodzące.

zdolne—poszukuje 
W ytwórnia bielizny 
Napęd elektryczny 

W. Knapp. Kilińskiego 103.

LIKIERY
— łlrmy —

Aeroplan
u W y s k o k "

l e ic p la s
przewyższają wszystkie dotychczasowe likiery. Likiery 

są oryginalne bez żadnyoh eterów.
Żądajcie we wszystkich składach
win, restaurac. tylko likiery firmy jjW joK U Il

“ S 3 1  A . I. C H A S I L E W
•Łódź, C egielntana 32 .

UWAGA. Posiadamy równiei na składzie wielki wy
bór oryginalnych win węgierskich, oraz likiery firmy Par
czewski we Lwowie.

D r .  m e d ,

H. LUBICZ
Piotrkowska Nr. 20.

Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczoplciowych 
Leczenie eztucznom słońcem 

górskiem.
Od 11—1 1 6—tL Panie i —X

Cr. m ed .

Adolf Engel
choroby kobiece i akuszerja
ni, I-go Mija 8, róg Długie] 83.

Przyjmuje od 5 do 7.
car«?3!WKsgi CTraa ggąBBBBB

D r .  m s d .

N F P ^ T F IN  Przybliżała a
! » •  Ł.1 ^  ■ Ł i l l  w OdobraA można za twrol

choroby wewnętrzne i nerwowe
Godz. przyjęć: 10—12 i 5—7. 
Rzgowska 5, (Górny Rynek).

« n - Poszukujem y
ZDOLNYCH

T  0  K  A R Z Y
Tow. Akc. J. JOHN

ul. P io tr k o w s k a  2?7.

LEKARZ WETERYNARII

T, Wysocki.
u l .  W s c h o d n ia  51.
NAJNOWSZ15 METODY 

Ochronne leczenie psów raso
wych przed nosacizną ora* 
szczepienie innych domowych 

zwierząt.
Godz. przyjęć: 8—10 i 5—3

K J £ * ) T Y 3 T A

S k U D l l i e  D r * S i K a n fo i*  E._ KOPROWSKI
*1  ̂ Specjalista chorób wenervoi- P i o t r k o w s k a  3 5 .

*taro zęby, takie złote zęby 
nawet połamane. Jako facho
wiec płacę najwyiąz» ceny. 
K c n s U n t jn a w s k s  n r ,  2 0
w podwórzu, lewa oficyna par- 
ert, NADRYCZNY. I1S0-12

SA  H t t h Ł K i
Domowe i płócienne buciki 

tanie 1 trwałe poleca 
fóag22yn francuski 

daw. Petorsilge i Sclimoike 
Piotrkowska V3. '

Specjalista chorób weneryoz- 
nyoh, skórnych i moozopłoio- 

wych.
l eczenie piomitniaml WAntgtn. iiwiaticm

F in ii-iou isSa  M i 144,
róg Ewangelickiej.Gedi przy ę ¡a! ort 8—2 r. C- 9 psi

IJ a j.al i —S p. p

o m «

D r .  C H Y L E W S K I 9
Clowna 51, róg ul. Kiiińskisga
Choroby k o b ie t i akuszerja

Przyjmuje od 9—10 i 6— i.

P i o t r k o w s k a  3 5 .
Gods. przyjęd od 10 — 2 

i od 4 — 7, próea niedziel. 
■OcUtór* CBsd,a.

Dr. S2 UMACHER
choroby skórne 1 weneryo*®’ 
Godz. przyj.: 5—7, w nled** 

Awlęta od 11—1 po poi
BENBDTKTA M L

Dr. L, PRYBULSKI
Specjalista

Chorób skórnych, włosów, *•* 
neryeanyoh, mocaopłclow/o*

leczenie św ia tłem
(lampa kwarcowa) 

od 9—2 1 6—8 od 4—i  dla P»ł 
ZAWADZKA M 1.

Ogłoszenia drobne]
_ .r r - "—■— i; . I _ I .
A. A. A. Wyprzeda»

gwsrantowaneso obawił. po er 
sach zniżonych. Altlńskleeo Uk 
■klep. 1834-*
I)uc*l J*n zagubił kartę be*' 
^terminowego ‘urlopu wyd*B* 
w P.K.U.

Chrześcijańska 8 ?
Towarowa pod firma .JARMARK 
ŁÓDZKI* wieść.: BraalalaW 
da. Polecam najtaniej modne«* 
sezon« obrania, palta mę*™*> 
damskie, dziecina*. Towary wer 
»lane. szewioty, kamgarny, "  
ubrania i spodnie, bostony, **' 
kna, korty i gabardiay, wełflf 
damskie, batysty, «tarniny, *(r 
■Ic, bieliznę damską 1 
ehaztkl, pończochy, płótna, ty® 
poicialowe, eajgl I oketordy * 
dobrych gatunkach kolorach i t®* 
Łód/, nl. Plotrkowlska H ii. 
UWAGA: Jarmark Łódzki ty IW 
na 1-em piętrzą, który aisma »19 
wspólnego ze «klepem na parter**

rthojmckl Józef za«bil k«rM 
^powołania wydaaą w P.K.U» 
/¿orzklcwicz tugeniajz zaguw* 

portłel z paszportem poIskiK 
wydanym w Lodzi.

Hf**
Szo-jarnlC.*

Odobraó można za zwrotem k** 
sztów; wiadomość w .Pracy*

/i ylskt Stanisław zaguW* 
patent kzt. Vb hanilowf 

z dnia 6 marca 1922 r. za Lici 
b% 927. Łaskawy znalazca o<i‘ 
niesie pod adresem Nowo-PoC*' 
|owa 9 (Radogoszcz)._______

Cprzedam otomankę dywanowi* 
^  Ul. 6-go Sierpnia 40, w pralnt

Sprzedam
stro, kozetkę, maszynę do szyci*
I różne metle. Krocz» 4 m. I8,

Sprzedam
Gdartilta 164 m. 4.
y»^irięta kobieta lat SO dnia $  

b. m. ubrana w czanoy sz*« 
biały czepek- granatowy fekalia* 
i saknie ciemno-szarą, nazy** 
się Józefa P^rtyjewika. KtoW 
wiedział gdzie sił takowa zna)' 
da|e nieśli zawiadomi Leopold* 
Zajdela ul. Nawrot 38. 1395—"
yagtnfił dowód osobisty ~wyd*' 

ny w Łodzi ua imię Stef*8* 
Jaanszklewicza.

lir/yl

Dr. med. BRAUN
S p e c j a l i s t a  

Chorób wenerycznych, skór
nych, m oczoplc iow ych .

Przyjm. 10—1, S—3, panie i —*
Południowa 23.

Krawiec cywilno-wojskcwj

J. Gf t lNER
Konstantynowska 68

przyjmuje wszelkie roboty 
krawieckie z n a c z n ie  f 

ta n ie j  r!± araaądzia,

Sifcjs 
POcz 
h  tl

hier«
&(thr;
set, i 
•tąpi

•ji V,

t<: 0( 
ftio ie

p

Vl|ic
ftflc
toró

Wed.'

. iom 
Ąslti»
V»b
Oiie
tr-A*

Woh
*k)C; 
Woj. 
hiiyi 
l>oc? 
Wiai 
He«c 
1«' i»,

łcom

*<■¡0
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